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O Papieżu. 
Nauka druga - 
Ks. Piotra Semenenki. 


O Papieżu, jako podwalinie wiary, 
ło jest o jego 
Nieomylności. 


5 DEANS 


Ja zaś prosiłem za Tobą, aby nie usta- 
wała wiara twoja, a ty raz nawróconi 
potwierdzaj braci twoich. (Euk XXII, 32.) 


(Ciąg dalszy.) 

Rozprawa racyami skończona ; niech nam wolno będzie teraz 
powołać się na świadectwo Motorri która jak wprzódy protestan- 
ckim podobnym kościelnym kleciom, tak teraz temu schyzmatyckie- 
mu budowaniu jawny fałsz zadaje. Dowód to nie byle jaki i który 
przez to co się stało, to jest faktami spełnionymi równie dokła- 
dnie wykazuje z dołu to, co już z góry wykazała nam ona głębsza 
Tacya rzeczy, dzięki którćj wiemy, jak się wszystko stać było 
powinno. 

Gdyby Chrystus Pan powierzył był nieomylność w przeka- 
zywaniu wiary całemu a jednemu tylko gronu Biskupów, i gdyby 
w skutek tego Duch Święty ożywiał je i prowadził niechybnie 
do uiszczenia tego celu, wtedy z pewnością byłaby zawsze była 
Jedność między Biskupami: to ciało nieomylne nie mogłoby się 
było rozbić na coraz liczniejsze kawałki i gromadki, każda co 
innego nauczające a wyklinające siebie nawzajem ; szczególnićj 
zaś nie mogłoby żadną miarą nastąpić, aby te kupy i gromady 
dotyla się pomnożyły, by żadna z nich nie stanowiła większości 
w stosunku do całkowitćj liczby wszystkich Biskupów. Otóż 
Jeśli dzisiaj z łaski Bożćj tego nie ma, i porachowawszy wszyst- 
kich biskupów na świecie, liczebna ich większość znajduje się 
w kościele, który się nazywa rzymskim katolickim; były jednak 
takie chwile w historyi, i nie raz, i przez czas nie krótki, gdzie 
większa część całkowitćj liczby Biskupów nie stała po żadnej 
stronie, tak iż nie można było powiedzieć, że jest w Chrześciaństwie 
Jakaś nauka, jakaś dogmatyczna całość, która ma za sobą wię: 
kszość liczebną Biskupów. Otóż toby żadną miarą stać się nie 
było mogło, gdyby Chrystus powierzył był nieomylność w wie- 


rze ciału biskupów, a przynajmnićj jego większości. Pominę 
tu aryańskie czasy, o których coś gorszego jeszcze o większo- 
ści Biskupów możnaby twierdzić, i przypomniawszy sobie jak 
spółcześnie w Rimini i w Seleucyi Biskupi Zachodu i Wschodu 
na jeden i ten sam błąd zezwolili, możnaby ze świętym Hiero- 
nimem zawołać: Zajęczał świat ze zdziwieniem, zobaczywszy 
że jest aryańskim! Przeciwko nam toby niczego nie dowodziło, 
właśnie dla tego, że podług nas nieomylność w wierze nie leży 
w gronie Biskupów, o ile to grono samo w sobie i bez Papieża 
uważanóm będzie. Owszem, toby nam byłó tém bardzićj na rękę 
i taki przykład z historyi wykazujący, że większość Biskupów 
nawet tych co nie byli odszczepieni od kościoła i powszechnie 
miani byli za prawowiernych, jednakże oświadczyła się raz byłą 
za niewą'pliwym błędem, taki przykład, powtarzam, odrazu i sta- 
nowczoby dowiódł, że nieomylność nijak nie mieszka w gronie 
Biskupów w sobie samém osobno uważanóm. Ale nam nie o to 
idzie; przeciwnie, chcielibyśmy ocalić nietykalność w wierze 
większości prawowitych Biskupów. Zamykamy tedy oczy na ów 
wypadek w Rimini i w seleucyi, i pozwalamy teologom i histo- 
rykom kościelnym na lepsze go tłómaczyć i jeśli można zupeł- 
nie go nawet usprawiedliwić. Więc o tém nie mówimy. 

Owszem, sami chętnie utrzymujemy, że większość Biskupów 
jest nieomylną, i tylko ten jeden kładziemy niezbędny a oczy- 
wisty warunek żeby nie wszystkich a wszystkich Biskupów na 
świecie uważać za prawowitych, nie wszystkich a wszystkich za 
składających prawowite biskupie ciało i prawdziwy Episkopat. 
Tylko ci Biskupi, co w danym razie i w dawnój chwili są w je- 
dności z Papieżem, którzy są miani za prawowiernych, i z ko- 
ścioła nie są wyklęci, ci jedni do tego ciała należą o którego 
większość tu idzie; i ci kiedy się na sobór zjadą, najprawdo- 
podobnićj a nawet za łaską Bożą z pewnością w większej li- 
czbie staną za prawdą i będą razem z Papieżem, i tym sposo- 
bem większość tych Biskupów będzie nieomylna. Po zapadłćj 
uchwale ci Biskupi co byli w mniejszości do tamtych się przy- 
łączą i razem z nimi dostąpią nieomylności; a jeżeli tego nie 
uczynią, już tém samem od kościoła odpadną i będą wyklęci 
i pomnożą o jedną więcćój owe gromady Biskupów żyjące po za 
prawdziwćm ciałem Biskupićm, zawsze prawdziwćm choćby było 
najmniejsze. (O tem tedy ciele i o jego większości utrzymuje- 
my że są nieomylne. 

Lecz w obecnćj rozprawie z przeciwnikami naszymi, obroń- 
cami systemu episkopalnego, nie o to idzie, ani o to iść może 
lub powinno. Nie trzeba bowiem zapominać, że prócz tych 
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prawowitych są inni Biskupi, przedtém już z kościoła wyklęci, 
ale którzy nie dla tego przestali być Biskupami; owszem, są 
nimi zawsze. Kiedy przeto sprawa się toczy czy nieomylność mie- 
szka w ciele Biskupów osobno uważanóm, wtedy oczywista, że 
ono jeśli do prawdy ma być nieomylnem, powinno być nieomyl- 
ném dla tćj jednój przyczyny, że biskupi są biskupami i że ich 
Duch święty postanowił by rządzili kościołem Bożym. (Act. ap. 
XX 28); wtedy oczywiście nie idzie tylko o tych Biskupów, 
którzy trzymają z Papieżem, ale o wszystkich, i nasi przeci- 
wnicy (o Gallikanach mówimy) nie wiadomo jakićm prawem 
wszystkich innnych z ciała biskupów wykluczają i tylko o tych 
jednych myślą i mówią, o których i my mówimy. Nam to wol- 
no, ale im nie wolno. Nam wolno, bo w naszćm utrzymywaniu 
biskupi nie tylko dla tego są nieomylni, że są biskupa- 
mi, ale dla tego głównie że trzymają z Papieżem; im 
zaś nie wolno, bo u nich biskupi dla tego tylko są nie- 
omylni, że są biskupami. U nich Papież nie jest nieomylny 
sam z siebie, i tylko wtedy staje się nieomylnym, kiedy trzyma 
z większością Biskupów. Więc u nich Biskupi sami przez się 
gą nieomylni, a więc dla tego jedynie, że są Biskupami. Otóż, 
ponieważ Biskupi chociaż jedni przez drugich wyklęci, bisku- 
pami jednak być nie przestają, więc jeśli idzie o większość 
całego ciała biskupów, wtedy według tego episkopalnego syste- 
matu trzeba wszystkich a wszystkich biskupów rachować, a nie 
tych tylko, którzy z Papieżem trzymają. 

Tak postanowiona sprawa ta cała koniecznie sprowadzi 
się do tego ostatniego pytania: Czy ciało wszystkich a wszyst- 
kich Biskupów może się rozdzielić i czy się kiedy rozdzieliło 
na tyle osobnych gromad, że żadna z nich liczbą nie była prze- 
ważająca nad inne razem wzięte, to jest że żadna nie miała jak 
ją nazywają absolutnój większości? Albowiem jeśli kiedy tak 
było, skończyło się raz na zawsze z nieomylnością Episkopatu. 

Odpowiedź na to pytanie żadną miarą wątpliwą być nie 
może; historya zbyt stanowcze zapisała świadectwa. Omijam 
tu wszystkie inne, by mowy mojćj nie zamieniać na rozprawę 
historyczną, a biorę jeden tylko przykład schizmatu Greckiego, 
który mi za wszystkie obficie wystarczy. Kiedy Focyusz lub 
Cerularyusz zrywali z kościołem Rzymskim, Biskupi którzy do 
ich odszczepieństwa należeli, byli przynajmnićj równi co do 
liczby Biskupom Zachodnim, a jeśli do nich dodamy wszystkich 
dawnićj odszczepionych, Negtoryanów, Kutychianów i innych, 
liczba owych rozlicznych gromad i wyznań Biskupów przenio- 
sła niezawodnie liczbę tych, którzy zostawali wierni kościołowi, 
nazywanemu przez nas katolickim. Przynajmnićj na pierwszy 
rzut oka ta rzecz nie mogła się wydawać wątpliwą, a choćby 
się i wątpliwą wydawała, ta wątpliwość sama sprawiała równy 
kłopot i nie mniejszą klęskę. Biada natenczas prostćj a pra- 
wdę szukającćj duszy, gdyby jéj przed sumieniem nie nasza za- 
sada, ale zasada przeciwników naszych miała fatalny spór roz- 
strzygać: gdzie i po którćj stronie jest w tćj chwili nieomyl- 
ność w wierze? Jeśli bowiem nieomylność nie jest z koniecz- 
ności i nieochybnie tam gdzie jest Papież, i jeśli tego żadnego 
nie dosyć; ale jeśli koniecznie nieomylność jest przywiązana do 
całkowitego ciała Biskupów, a w ostatnim razie do jego wię- 
kszości; któraż taka prawdolubna dusza mogła sobie, w onćj 
nieszczęsnćj chwili, w którćj niewiadomo po którćj stronie była 
większość biskupów, w sumieniu powiedzieć, że idzie za nie- 
omylnym sędzią dającym jéj z pewnością wiarę prawdziwą? 
Gdzie był wtedy ten sędzia nieomylny, i kto mógł z pewnością 
powiedzieć, że to nie ten, ale tamten, nie tamten, ale ten? 

Nie idźmy dalćj, rzecz jest zbyt jasna. Ciało Biskupów 


i może się rozbić i rozbiło się nieraz i w tćj chwili nawet 
jest rozbite na wiele gromad, z których każda co innego na- 
ucza. Prócz tego był w historyi nieraz ten wypadek i mógłby 
się lada dzień powtórzyć, a nawet do czego ze drżeniem myśl 
naszą zwracamy, kiedyś w ostatnich czasach prawdopodobnie 
się ziści ; był tedy ten wypadek, że większość wszystkich a wszyst- 
kich biskupów nie była za prawdą i wiarą nieomylną. Więc 
nieomylność nie jest przywilejem tego ciała lub téj większości 
Biskupów, i ono nie mieszka u nich jedynie. Stoi wniosek, 
a tém samém upada zasada schyzmatycka. Ten sam cios, który 
wywrócił protestancką zasadę, i tę obala jak tamta tak i ta, 
nie mogąc naprzód dotrzymać placu przed jasnym sądem ro- 
zumu, wyrokującym z góry, nie może następnie obronić swój 
sprawy przed świadectwem historyi potępiającóm z dołu. Je- 
dną i drugą słusznie ten sam los spotyka, bo każda z nich tyle 
zgoła warta jedna co i druga. 

I w rzeczy samój jest to jedna i ta sama zasada jeśli się im 
obojgu bliżćj przypatrzymy; tylko raz jest ona połowicznie, 
drugi raz całkowicie wygłoszona. Zasada jest ta, że nieomyl- 
ność kościoła nie w głowie jego mieszka, ale się rozlała po 
ciele i członkach; że prawda nie z góry się objawia, ale z dołu 
jest sklecona; że wiara jest nauczona nie przez jedną powagę 
i władzę, ale przez tysiące głów i głosów, które wprzódy wy- 
pada przerachować. Taka jest zasada spólna i protestantów 
i różnego miana schizmatyków, oni sami zaprzeczyć temu nie 
mogą. Lecz zarazem i temu zaprzeczyć nie będą mogli, że to 
jest ludzka zasada, a nie boska; że tym sposobem tylko ludzie 
biorą się do zatwierdzenia swojćj prawdy, a Bóg jako żywo 
nigdy tak swojćj prawdy nie zatwierdza; że następnie w kościele 
swojim Bóg bez żadnego wątpienia inaczćj postąpił: nie zapro- 
wadził tam w dochodzeniu do nieomylności wprawdzie takiego 
sposobu, któryby się przydał co najwięcój dla sejmów i aka- 
demii i dla ich ludzkich wróżb i domysłów o prawie i prawdzie, 
ale że w kościele swoim Bóg zaiste po swojemu ustanowił 
nieomylny urząd nauczania; o jednćj głowie, o jednym głosie, 
i o jednćj z góry powadze; urząd, nie wróżbę jakąśi proste zda- 
nie, ale samą istą i nieomylną prawdę głosić wszem ludziom mający. 

Przewracają tedy dnem do góry rzeczy boże i kościelne 
ci wszyscy, z którymi mamy rozprawę, a którzy razem ze schi- 
zmatykami nieco bliżéj nieco dalćj, to co oni rozumiejąc, to co 
oni twierdzą: że nieomylność w kościele mieszka w gronie Bi- 
skupów osobno od Papieża uważanćm lub mającćm być z nim 
w przeciwieństwie. 

Lecz nie tylko ani schizmatycy, ani protestanci, nie tra- 
fili w prawdę, i nie wynaleźli sposobu jakimby objawienie Boże 
zachować przy nieomylności i zabezpieczyć przeciwko wolności 
człowieka; oni owszóm swojim smutnym jawnie przykładem dali 
poznać, że gdyby kto tak jak oni uczynił, gdyby tak był uczy- 
nił Chrystus, wszystkie skarby prawdy Bożćj byłyby prędko 
a nędznie zmarnowane. Schizmatyckim sposobem prawda Boża 
poszłaby była, tak jak codzień ze schizmatykami idzie, na łup 
okropny polityków i kościołów narodowych, albo raczćj pań- 
stwowych, zborzyszcz czysto ludzkich, więc na końcu pogań- 
skich; sposobem protestanckim poszłaby była, jak téż doprawdy 
z protestantami idzie, na smutną pastwę wolnodumców, niedo- 
wiarków i podziemnych nareszcie szatańskich synagog. To wi- 
dowisko przedstawia nam historya, i zaiste nie na darmo; po- 
trzebni byli doprawdy w dziejach schizmatycy i protestanci; 
rzekłbym, że ich Bóg umyślnie stworzył na to, czego nas uczą. 
Albowiem uczą nas jak prawda Boża i wiara ludzka nigdyby się 
nie były utrzymały, gdyby nie był razem z niemi na świecie 
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ostatni ich stróż nieomylny; gdyby nieomylnym przez Boga nie 
był uczyniony Papież. Podziękujmy Bogu za rzecz, którą uczy- 
nił, ale podziękujmy Mu także i za naukę. Była nam potrzebną. 


Téj nauki nie potrzebował Chrystus. On wszystko prze- 
widział, czyli raczćj wszystko widział z góry: On widział jakie 
zamachy koniecznie wolność ludzka podniesie, widział jakie losy 
spotkają prawdę i wiarę, jeśli ją samą na ręce ludzkie puści, 
widział i ów widok cobyto było, gdyby każdy pojedyńczy wier- 
ny nie innego nie miał dla swego rozumu w tém zetknięciu się 
jego wiary z prawdą Bożą, prócz wolności i łaski; i ów wi- 
dok drugi, cobyto było gdyby Biskupi dla swego rozumu nie 
także innego nie mieli; owszćm patrzył i na widok ostatni co 
nam Papież, chociaż pomocą całego kościoła otoczony, byłby 
podobnież uczynił rozumem swojim, gdyby przeciwko własnćj 
wolności miał tylko zwykłą łaskę za odsiecz i narzędzie. Na- 
stępnie Chrystus nie tylko widział wolności samćj koleje i ha- 
zardy; on widział jeszcze za nią jéj kusiciela szatana, patrzył 
z góry na wszystkie jego zasadzki i ścisłe wysilenia, a z dru- 
gićj strony na prawo tegoż szatana do upadłój ludzkićj natury, 
obowiązek, że tak rzekę, i konieczność, aby na szatana pokusę 
była wystawiona; patrzył nareszcie na całą straszliwą przewagę 
kusiciela w tém spotkaniu i jak w tćj pokusie fatalnéj człowieka 
choć uświęconego, choć najwyższym, a nawet Apostolskim odzia- 
nego charakterem, nie ocali na długo, a przynajmnićj nie 
każdego i nie w każdym razie, sama łaska Chrystusa, Jego od- 
kupienie i uświęcenie; jak nawet wybrany z pomiędzy samych 
Apostołów, najgorętszy, najwierniejszy, najmocniejszy, jak na- 
wet Piotr, i cały szereg następców najbardzićj do niego po- 
dobnych, jeśliby w zwykłych warunkach pozostawieni być mieli, 
nie będą mogli na długo w walce z szatanem kusicielem dotrzy- 
mać kroku. To wszystko widział i przewidział Chrystus, to 
wszystko przeliczył, przemierzył, przeważył; i na ten widok 
cofnął się do wnętrza, aby się tam porozumieć z Ojcem swoim 
Wszechmocnym, a potóm wynosząc ztamtąd to co przed wie- 
kami w radzie Bożćj uchwalonóm było, spojrzał na swych wy- 
branych Apostołów i zwracając się do Piotra, mówi do niego 
owo słowo, które w tćj chwili dopiero rozumiemy całkowicie: 
„Szymonie, Szymonie, oto szatan domagał się o was, aby przesiał 
Jako zboże ; ja wszakże prosilem za tobą, aby nie ustawała wiara two- 
ja, a ty kiedyś nawrócony potwierdzaj braci twoich“ — „Szymonie, 
potwierdzaj'. Teraz zaiste rozumiemy co to znaczy, kiedyśmy 
zrozumieli wszystkie racye, które to słowo poprzedziły i spo- 
wodowały. 

Ale nam już i racyi niepotrzeba; to słowo jedno wystar- 
cza, takie uroczyste i takie stworzycielskie! Słyszy je Piotr 
i Apostołowie, słyszą je zarazem i ziemia i niebo i piekło. Te 
same usta, które rzekły: Stań się światło! a natychmiast stało 
się światło (Gen. I, 3.), te same rzekły teraz: Piotrze, potwier- 
dzaj! i natychmiast Piotr potwierdza, i będzie potwierdzał do 
skończenia świata. Piotrze potwierdzaj! to twój urząd. — Bra- 
cia twoji Świat potwierdzają, ale ty potwierdzaj samych Braci 
swoich. Na nich uderzy wiatr pokusy, i poruszy głębiny ich 
wolnćj woli, i chwiać i miotać nimi będzie; ciebie nie poruszy, 
bom ja Ciebie utwierdził. A więc Piotrze, potwierdzaj Braci 
swoich! Oni raz puszczeni na morze świata, tonąć mogą i będą; 
ciebie ta fala nie pochłonie, ja ciebie trzymam za rękę: Piotrze 
potwierdzaj ! Ich szatan przesiewać będzie i łowić w swoje sie- 
cie i sidła; ciebie się nie dotknie i nigdy nie złowi, ja się mo- 
dliłem za Ciebie: Piotrze, potwierdzaj! Przeciw nim się otwo- 
rzą bramy piekielne, a przez nie runą potęgi podziemne i wielu 


„staje jedno zagadnienie do rozwiązania : 


z nich przemogą: wszystkichby przemogły, gdybyś ty Piotrze 
nie stał jak skała; ale one wszystkie o Ciebie się roztrącą, bo 
to ja Ciebie uczyniłem tą opoką niezłomną: Piotrze, po- 
twierdzaj! Niebo i ziemia poruszą się i przeminą, ale to art 
moje ani się poruszy: Piotrze potwierdzaj ! 

Więc teraz uspokój się ziemio, ciesz się niebo, a ty piekło 
drżyj! Stanęła na opoce prawdy Słólica wiary, i usiadł na nićj 
mąż z ramienia Bożego otoczony tęczą nieomylności: już odtąd 
ziemia chociaż się na powierzchni zatrzęsie, w podwalinach się 
nie poruszy; już niebo nie zasłoni chmurami swego oblicza 
i będzie mogła nad ziemią świecić coraz większym blaskiem aż 
do dnia wieczności; a piekło teraz już jéj potopem ciemności 
nie zaleje, chociażby ze swoich czeluści wypadało co chwila 
przeciwko temu światłu: nie, bramy piekielne nie przemogą 
przeciw niemu. Dzięki Bogu! dzieło Boże stoji bezpiecznie: bo 
jest na ziemi kościół nieomylny, i jest w kościele Piotr, który 
potwierdza; ostatnia racya prawdy i nieomylności w kościele 
i na świecie! (C. d. n.) 


KORESPONDENCYE 


(C) Rzym, dnia 30. kwietnia. 
Gwarancye dla Ojca św. — Senator Mamili i jego mowa. — Petycya 
Rzymian do prokuratora królewskiego. 


Sprawa gwarancyi dla Papieża w izbie florenckićj oddawna 
już ukończona, chodziło jeszcze o placet Senatu i podpis króla 
a stałaby się radość światu katolickiemu, bo Florencya locuta, 
causa finita. Od więcćj tedy niż dwóch tygodni już toczą się 
w senacie florenckim rozprawy nad owemi rękojmiami i senat 
w głównićj części pójdzie za schematem izby. Na czele komisyi 
stojący Mamiani żąda zmian w samym schemacie; że one nie są 
na korzyść Papieża, a tóm mnićj na korzyść wolności Kościoła, 
za to ręczy nam sam p. Terentius Mamiani, który, jak sam wy- 
znaje w swoich „Wyznaniach Metafizyka“ li tylko pod natchnie- 
niem Wenery Milońskićj swoje dzieła napisał, a Wenera zawsze 
miała wielki udział tak w rewolucyach religijnych jak polity- 
cznych. Lecz choćby gwarancye Senatu Florenckiego były nawet 
we wszystkiem zgodne z życzeniami katolików, to jeszcze zo- 
kto zaręczy za dotrzy- 
manie tych gwarancyi? Nie bez przyczyny musi to pytanie się 
nastręczać, gdy się rozważy jakie żywioły dziś kierują nawą 
Włoch zjednoczonych. Parlament, Senat przepełniony (z małemi 
wyjątkami) ludźmi wrogimi Kościołowi. Przed nie dawnym cza- 
sem jeden z reprezentantów obecnego rządu nie wachał się po- 
wiedzieć, że wszelkie rękojmie dla Papieża tak długo mają 
wartość jak długo prawo przeciwne ich nie znosi, a o takie 
wszakże nie trudno. Najdobitnićj jednak wykazał z aktów urzę- 
dowych Senatu sam senator Mamili, jak dalece wierzyć można 
gwarancyom Lanzy, Selly i spółki. Na pytanie, czy konkor- 
daty i prawa są dobremi i silnemi poręczeniami dla Papieża, i 
Kościoła, w długićj mowie odpowiada, że często ci sami minj- 
strowie, którzy dziś chcą zawarować niezawisłość Kościołowi, 
zgwałcili i podeptali najuroczystsze zaręczenia i prawdziwe kon- 
trakty bilateralne, za których dotrzymanie przysięga i słowo 
samego króla miało ręczyć. 

Pierwsze takie znieważenie prawa nastąpiło w roku 1850, 
gdy prawem tak zwanem Siccard'ego znoszono trybunał kościelny 
Wskutek tak wielkiego braku uszanowania należnego dla dobro- 
wolnych zobowiązań kilka Jat przedtem nowemi potwierdzonych 
prawami, Papież nie zyskawszy nic pomimo najżywszych przed- 
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stawień, odwołał swego nuncyusza przy rządzie sardyńskim. To 
był początek niezgody następnemi jeszcze powiększonćj wy- 
padkami. 

Wkrótce potóm Lanza, Sella i spółka zgwałcili na szkodę 
Papieża konwencyą 24 Maja 1780 już przedtem zawartą między 
Karolem Emanuelem III. i Benedyktem XIV. traktującą o nie- 
obsadzonych beneficyach, . pensyach zagranicznych ete. Z nie- 
mniejszem lekceważeniem podeptano gwarancye uroczyste dane 
od rządu piemonckiego dla własności kościelnych. Jednomyślnie 
przyjęty przez parlament i uchwalony konkordat tyczący się 
gwarancyi dóbr kościelnych również nie długićm cieszył się życiem. 
Po 7 latach już t. j. 1862 znów parlament uchwalił, że dobra 
kościelne są własnością narodu. Tak tedy konkordaty i prawa 
zobopólne gwałcą i znieważają we Włoszech na szkodę Papieża 
i kościoła katolickiego. Jakże więc można przypisywać jakąkol- 
wiek wagę obietnicom, prawom, kontraktom lub gwarancyom 
tych, którzy tyle prób dawali swój własnćj nierzetelności? 
Wszakże niktby dziś niewierzył temu, kto tylko raz słowa nie- 
dotrzymał; możnaby więc z czystem sumieniem wymagać, by 
świat katolicki powierzył najdroższy swój skarb na ziemi opiece 
tych wiarołomnych? A nareście mógłżeby Papież im się oddać 
i powierzyć Kościół i swoją wolność władzy takich ludzi? Roz- 
biją się i te zabiegi na twardem i niezłomnem „non possumus* 
Watykanu. 

Zresztą śmiało twierdzić można, że dziś przy najszczerszćj 
ze strony rządn chęci już nie możebnóm się staje dotrzymanie 
i sumienne wypełnienie dobrowolnych na się wziętych zobowią- 
zań. Bezwładność bowiem i brak wszelkićj powagi wobec bu- 
rzycieli porządku, oto główne przyczyny, dla których i najlepsze 
chęci, gdyby takowe rzeczywiście istniały, zostają bez skutku. 
Jeżli bowiem rząd jaki nie zdoła utrzymać w swoim kraju kar- 
ności i porządku, jakiego każdy obywatel wymagać ma prawo, 
jeżli swoją powagą tego dokazać nie może, by szanowano cudzą 
własność i wolność osobista nie była naruszona, jakże zdoła 
tą swoją powagą przeciw wichrzycielom obronić instytucyi tak 
nienawistnćj, jaką jest Kościół lub osoby niemiłćj, jaką jest 
Ojciec św.? — Że w Rzymie, a we Włoszech w ogólności dziś 
najmniejszego porządku niema, to wszystkim wiadomo — o tóm 
świadczy sam p. Lanza, świadczą gazety rzymskie i włoskie 
wcale nie katolickie, które prawie co dzień całą litanią zbójstw, 
rabunków i innych zbrodni nieukaranych wyliczają. Świadczą 
nareście sami Rzymianie, którzy zmuszeni już byli podać petycyą 
do prokuratora królewskiego z bardzo niemiłem przypomnieniem 
obowiązku policyi. Słuchajmy co mówią sami Rzymianie, jak 
szczęśliwi oni są po sześciomiesięcziem panowaniu wolności: 
Ze wszystkich praw każdego społeczeństwa najwyższe jest — 
prawo zachowania siebie samego w pojedyńczych osobach w jego 
skład wchodzących; jeżli dla zabójstwa nie ma kary w krajach, 
gdzie społeczeństwo ludzkie zamieniło się w tłuszczę nieznającą 
hamulca ni władzy publicznćj, to u ludów cywilizowanych stale 
ta zbrodnia była podległa karom i za nią kaźn odbierali wino- 
wajcy. Zamachy i zbrodnie, jakich od dawna już się dopełnia miara, 
jakie zuchwale się powtarzają w naszćm mieście na niekorzyść 
interesów prywatnych i życia obywateli, sprawiają takie zamie- 
szanie umysłów, że jesteśmy w ciągłćj bojaźni; w szczególności 
zaś zasmuca nas głęboko bardzo nieszczęśliwy los, jaki spotkał 
w ostatnim czasie najlepszego z młodzieńców Pio Barucci. 

Jako tłomacze tego bólu i opinii całego ludu niżéj pod- 
pisani udają się do W. P., by zważywszy smutne położenie 
prawych mieszkańców raczył ich uchronić przeciw uzbrojonym 
rozbójnikom etc. 


(C) Rzym d. 3. Maja. 


Rzymianie i hr. d'Harcourt. — Deputacya Styryjska. — Demonstracya | 
30. kwietnia. — Rozruchy. — Nowy Kadastr. — Nabożeństwo na intencyą 
Francyi. — Profanacye kościołów. 


Plac dwunastu Apostołów, na którym się znajduje pałac 
Ambasadora francuzkiego, jest. od czasu przybycia hr. d'Har- 
courta, prawie powiedzieć można, w stanie oblężenia. Ambasador 
od razu znalazł gorącą sympatyą z powodu swoich dobrych dla 
Stolicy Apostolskićj usposobień. Wizyt składano mu co nie- 
miara, a więcćj jeszcze przesyłano kart wizytowych, bo inaczój 
nie wydołałby każdemu z osobna dać posłuchanie. Agenci po- 
licyjni, gwardya publicznego porządkn i nawet żołnierze kręcą 
się koło bramy Ambasadora, by zobaczyć kto wchodzi do pa- 
łacu i kto wychodzi. Wprawdzie naczelnik policyi p. Berti 
utrzymuje, że ich posłał, aby w razie potrzeby byli na zawoła- 
nie Ambasadora. Gdyby zaś kwestura przypadkiem chciała 
przy tćj sposobności poznać Rzymian, którzy Ambasadorowi po- 
słali swoje kartki wizytowe, to się z pewnością oszukała. Liczba 
tych kartek po większćj części własną ręką podpisanych docho- 
dzi już do 60,000 a jednak kwestura nie widziała ni kartek ni 
przynoszących. 

25 kwietnia udzielił Ojciec św. posłuchanie deputacyi Sty- 
ryjskićj, na którćj czele był książe-biskup Zwerger z Seckau. 
Adres odczytał ks. Biskup, a po nim zaraz odczytała hrabina 
A. d'Avernas adres pań katolickich z Gratz. 


Na dniu 30. Kwietnia jako w rocznicę zwycięztwa r. 1849. 
rzeczypospolitćj rzymskićj nad wojskiem francuzkićm pod mura- 
mi Rzymu, zapowiedziano wielką demonstracyą na cześć Gary- 
baldego. Gazety Capitale, Tempo, Libertá podżegały publiczność 
do żywego współudziału. Spodziewano się istotnie wybryków 
stronników partyi czerwonćj. P. Berti naczelnik policyi przewi- 
dując na co się zanosi, wydał odezwę do Rzymian, by się wstrzy- 
mali od udziału w demonstracyi, przypominając im odpowiednie 
pragrafy kodeksu karnego. I bez tćj odezwy zapewnie Rzymia- 
nie prawdziwi nie byliby wzięli udziału. Zakaz ten dotknął mo- 
cno Garybaldystów, których organem jest Tempo, Capitale; ze 
wściekłością rzucili się na wszystkie afisze, podarli je lub dla 
urągowiska na miejsce p. Berti przylepili Msgr. Randi nazwisko 
byłego naczelnika papiezkiego obok słów godnych uliczników, a 


nie ludzi rozsądnych, za jakich się chełpliwie głoszą. Całe wojsko 


pod bronią czuwało nad porządkiem publicznym, wskutek czego 
do większych excessów nie przyszło, mniejsze jednak były dość 
liczne. Tak między innemi na piazza del popolo przyszło do 
bójki między oficerem gwardyi narodowćj i byłym emigrantem 
rzymskim, który się czuł obrażonym za gwałtowne i surowe ob- 
chodzenie się z wszczynającymi rozruchy. Większe nieco rozmia- 
ry wzięła demonstracya przy bramie św. Pankracego, na miejscu 
zwycięztwa. W procesyi obnoszono portret Garybaldego ozdo- 
biony kwiatami, otoczony świecami wśród pieśni patryotycznych, 
wiwatów rzeczy pospolitćj i abbasso Wiktorowi Emanuelowi. 
W circulo Romano t. j. w związku wolnych mułarzy wywieszono 
czerwoną chorągiew. W związku z temi zachciankami rewolucyj- 
nemi stoi proklamacya republikańska komitetu centralnego, która 
rząd monarchiczny jako sprzeciwiający się naturze uznała za go- 
dny obalenia — rzecz pospolita wedle nićj jedynym zadatkiem 
porządku, bo ona urzeczywistni wielkie principium nietykalności 
życia ludzkiego. Nie ma wątpliwości, że na jedno hasło loż 
zaświeci czerwona łuna rowolucyjna, a może i socyalistowska, mo- 
narchizm we Włoszech jest tylko tak długo cierpiany, dopóki siły 
przyjaciół przewrotu się nie ustalą. 
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Voce della Veritá donosi, że w Marino i w Albano ogłosze- 
nie nowych podatków sprawiło niezadowolenie i wielkie rozru- 
chy. W Civitá vecchia od niejakiego czasu wielkie oddziały woj- 
ska w nocy czuwają w mieście a mianowicie strzegą portu. 
Mówią, że to środki, aby zapobiedz powtórnym napadom gwardyi 
narodowćj na fregatę francuzką Orćnoque; prawdopodobniejszóm 
jednak jest, że te ostrożności przedsięwzięto przeciw tajemnemu 
wylądowaniu Garybaldczyków powracających z Francyi. — Mia- 
sto to w przeszłych latach tak kwitnące, dziś znajduje się w opła- 
kanym stanie pod względem materyalnym. W takiem mieście, 
gdzie najnędzniejszy tragarz na dzień zarabiał swoje 5—6 fran- 
ków, dziś pojawia się głód. 

Wiemy już, że jednóm z błogosławieństw, jakie przyniósł 
20. Sierpień są podatki na wszystko i za wszystko. Niewyczer- 
pany w pomysłach finansowych minister Lanza rozciąga na Rzym 
prawo opodatkowania za własność ruchomą, za handle, za mlewo 
za posiadłość nieruchomą. A ponieważ finanse włoskie coraz 
gorzćj stoją, miliardy długów wzrastają, wypada drżyć łyki 
z Rzymu dopóki się uda; bo pewni, że dziś dla nich, jutro chi lo 
sa! Na Rzymian nakładają podatek nowy od domów — płaci 
się procent od tego co z nich właściciel może wziąść, gdyby Wy- 
dzierzawił. Za rządów Papiezkich od 50 roku t. j. od ostatniego 
szacowania majątku, płacono w Rzymie nadzwyczaj małe podatki. 
We Francyi opłacają procent sami dzierzawcy, a gdy mieszkanie 
stoi próżne, słuszna, że właściciel wolen jest od opłaty. W Rzy- 
mie zaś inaczój; oszacowali domy wysoko i od tego płacić będą 
wysoki procent. Różnicę tę najlepićj uczują teraz Rzymianie. 
Największą zaś niespodziankę to będzie dla właścicieli pałaców, 
które dotychczas bez różnicy oszacowano na 10,000 szkudów ; 
podług nowego zaś oszacowania płacić będą od dochodów 400,000 
szkudów i więcćj, stósownie do rzeczywistćj wartości jaką podano. 

Podług życzenia Ojca św. teraz w Rzymie się odprawiają 
nabożeństwa na uproszenie pokoju dla nieszczęśliwćj Francyi. 
Towarzystwo per gli interessi cattolici odprawiają na tę intencyą 
solenne triduum w kościele Matki Boskićj sopra Minerva. 

Zuchwałość Neo-Rzymian bywa coraz bardzićj uderzającą. 
Z rusztowania n. p. wzniesionego naprzeciw kościoła francuzkiego 
św. Ludwika dia restauracyi pałacu Madama rzucono ogromny 
kamień przez okno do kaplicy św. Ludwika. Kamień spadł na 
ołtarz, przy którym właśnie kapłan mszą św. odprawiał. Przy- 
tomnościę celebrującego ocalono kielich. Podobny przypadek zda- 
rzył się w Oratorium św. Filippa Nereusza, gdzie również ogro- 
mny kamień rzucono na tłum zgromadzonych tam wiernych. 


Nie mnićj brzydkie jest postępowanie tutejszych liberałów. 


Tymi dniami wszedł jeden z nich do bazyliki św. Piotra w ka- 
peluszu. Przechadzając się w obszernym kościele czas niejakiś 
wstąpił nareście do kaplicy Najśw. Sakramentu i z taką wyzy- 
wającą pogardą, że pewnie niktby tego nie zniósł, nawet w tea- 
trze lub w szynku. Nie dziwnego więc jeźli ktoś z modlących 
się oburzony, uwagę mu spokojnie zrobił, iż przed sobą ma Pa- 
na Jezusa. Na takie łagodne upomnienie zuchwale porwawszy go 
za piersi popychał go i kijem odpłacił. Fakt to prawdziwy wzię- 
ty z Voce della verita, którćjby fiskus nie pozwolił fałszywych 
rozgłaszać wieści o braciach wolnomularzach. 

W kościele Monte di pietć rozpoczęto triduum na cześć Opie- 
ki św. Józefa. Natychmiast ogłoszono po dziennikach rewolucyj- 
nych, że to nabożeństwo odprawia się na odbudowanie władzy 
świeckićj Papieża. W skutek tego powstały następnego dnia po- 
dobne rozruchy jak niegdyś w al Gesu. Policya jak zwykle w ta- 
kich wypadkach przyszła w pomoc już post faktum, gdy kościół 
Już był zamknięty, a burzyciele porządku już się rozchodzili. 


- 


Z Podlasia. 

Ciekawe będą kiedyś dzieje zarządu dyecezyą Chełmską ks. 
biskupa Kuziemskiego. Dziś niedość dokładnie potrafimy je 
ocenić ; wiele bowiem tajemnic kryje się na dnie duszy tego pra- 
łata, którego ponure oblicze, i ta dyplomatyczna zdolność, „z ja- 
kićj go tu znamy, osłaniają wiele okoliczności, mogących: obja- 
śnić zagadkowy szczegół, świeżo przez gazety podany. — Znane 
jest wszystkim rozporządzenie rządu, któróm biskup Kuziemski 
uwalnia się od obowiązków, a zarząd dyecezyi obejmuje k nonik 
Popiel. Fakt ten va każdym, znającym tutejsze stósunki, mu- 
siał wywołać podziwienie. Pytają się więc wszyscy: jaka tego 
przyczyna? Niełatwo odpowiedzieć. Krążą tu jednak posłuchy, 
któremi pragnę się z wami podzielić. 


Biskup Kuziemski dotąd działał w myśl rządu; kłócił swych 
rusinów z Polakami, na jednój żyjących ziemi; czynnie dopominał 
się znoszenia parafii łacińskich, usuwania kapłanów nienawistnego 
sobie obrządku; zabierał kościoły duchowieństwa łacińskiego; 
targnął się na sumienia ludzi, i by pomnożyć liczbę swych dye- 
cezyan, wymógł na rządzie gwałtowne środki przyprowadzenia 
do Unii tych, których rodziny od dwóch wieków przeszły do ła- 
cinizmu; pozwalał swym księżom zapuszczać brody, przywdziewać 
się w ryxy z szerokiemi rękawami, głowy stroić kołpakiem; sam 
wreszcie gorszył lud swój, wzywając schizmatyckich djaków (śpie- 
waków) do usługiwania sobie przy uroczystych celebrach; wszę- 
dzie stronił od katolickich kościołów i biskupów; nawet w razach 
koniecznych nie korespondował z nimi, ale wprost z naczelnikami 
powiatów, lub władzami wojskowemi, a te dopiero odnosiły się 
do katolickich Konsystorzy; wreszcie wyraźnie oświadczył, że 
wszystkie przywileje prawosławia jego obrządkowi służą, a więc 
w małżeństwach mieszanych wszyscy na ryt rusiński chrzceni być 
winni. Te i tysiąc innych posług, jakie ten biskup oddał rzą- 
dowi i schizmie, zdawały się stawiać go na granitowym piede- 
stale potęgi i niezachwianego zaufania. Tymczasem inaczćj się 
stało. Spadł z swój wysokości i przekonał się, że ludzi jemu 
podobnych nie zabraknie nigdy. W dalszém więc pchaniu św. 
Unii na zgubę, wyręczy go odtąd kan. Popiel, który zdawna już 
pod swym. biskupem miał kopać dołki, niemogąc mu zapomnieć, 
że ks. Kuziemski uprzedził go do mitry, która właśnie jemu 
miała się dostać. Pierwotnie bowiem (jak tu utrzymują), było 
zamiarem rządu zrobić biskupem chełmskim ks. Popiela, który 
jeszcze we Lwowie zostając, dał się poznać z swego przewro- 
tnego charakteru. Tymczasem, podobno p. Lebiediew podsunął 
ks. Kuziemskiego, sądząc go zdolniejszym do przeprowadzenia 
jedności Unii z prawosławiem. Ks. Popiel więc za pastorał 
dostał tylko kanonią chełmską; ale będąc zapewne wtajemniczony 
w pacta conventa, jakie niewątpliwie rząd podał biskupowi Ku- 
ziemskiemu, starał się na każdym kroku okazywać, iż prędzćj 
i skutecznićjby działał. Zatóm tworzył sobie partyę. A nie trudno 
inu było, gdyż nie brakło żywiołu z licznych księży, w celach 
rządu sprowadzonych z Galicyi, mianowicie ze lwowskich święto- 
jurców, którzy na wszystko będąc gotowi, w nowém zjednoczeniu 
się z schizmą, widzieli materyalne swe korzyści. I sam ks. Ku- 
ziemski nie wstydził się odezwać, że Unia Świetnie może stanąć, 
gdy oprze się na prawosławin. Tak tóż działał, ale ostrożnie 
i podstępnie, zrywając wpierw wszelkie związki i miłość z ko- 
ściołem łacińskim, oburzając przeciwko niemu swych dyecezyan. 
Żywioł rusiński stawiał w miejsce Unii świętćj, i pod pozorem 
nienawiści rodowych, o których Bogu dzięki w naszych stronach 
nigdy się rusinom nie śniło, chciał wieść walkę z katolicyzmem, 
w którego pozory do czasu się przyodział. Zręczny ten machja- 
welizm nie odnosił pożądanych skutków, gdyż raczćj lud stanął 
w opozycyi przeciw swoim pasterzom, zwłaszcza z Galicyi powo- 
łanym, i okazał s'ę godnym miana Chrześcian pierwszych wieków, 
przez swą stałość w wierze, a nawet cierpienia. „Ks. Popielowi 
jednak spieszno było, i bądź, co bądź postanowił przybrać na 
siebie charakter niegodnego Siemiaszki, i tę smutną sławę ode- 
brać między Scyllą a Charybdą wahającemu się biskupowi Ku- 
ziemskiemu. Mówią, że udał się do Petersburga z oskarżeniem 
swego biskupa o powolne działanie. A gdy ks. Kuziemski upo- 
mniał się u ministra, iż nie chce być malowanym biskupem, i nie 
może znieść, aby podwładny mu kapłan, bez jego pozwolenia 
oddalał się na długi przeciąg czasu od swych obowiązków, iż 
raczćj wolałby postradać władzę, niż pozwolić na takie jéj spo- 
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niewieranie: korzystając z tego, a mając większe obietnice od 
ks. Popiela, rząd oddał mu tymczasowo kierunek dyecezyi, a ks. 
Kuziemskiego usunął. Władza więc ks. Popiela nie jest z du- 
chownego źródła, gdyż od Cara pochodzi, a tóm samóm zupełną 
schizmą. Co dalćj będzie, P. Bóg wie tylko. Rosya chce ko- 
rzystać z wypadków politycznych i niewoli Ojca św. Czy nie 
odnowią się na Podlasiu sceny Białéj Rusi z r. 1836, niedaleka 
przyszłość pokaże. Jak jednak pojmują tutejsi Galicyanie (Świę- 
tojurcy księża ż Galicyi sprowadzeni) usunięcie ks. Kuziemskie- 
go, pokazuje następujący fakt, o którym głośno mówią po na- 
szóm Podlasiu. Miał on miejsce w Lublinie w pierwszych dniach 
Wielkiego tygodnia, zaraz po ogłoszeniu rządów ks. Popiela. 
Jedyna parafia unicka w Lublinie, otrzymała od biskupa Kuziem- 
skiego proboszcza z Galicyi, ks. Kolankiewicza. Syn jego dwu- 
nastoletni uczęszał do lubelskiego gimnazyum, i bardzo był przez 
młodzież i profesorów lubiany, dla wrodzonych cnót, zwłaszcza 
łagodności. Od kilku miesięcy grasująca między tamtejszą mło- 
dzieżą ospa, na którą do 130 uczniów zachorowało, udzieliła się 
i młodemu Kolankiewiczowi, a daléj postępując, przyprawiła go 
o gorączkę, w którćj różne wygadywał rzeczy, głośno się oświad- 
czając, iż nie chce być prawosławnym, nie chce być moskalem, 
że on kocha Polaków a nienawidzi schizmy itp. Tak jawny pro- 
test, wypowiedziany przy lekarzu i wielu obcych osobach, w sta- 
nie, który niezdolny jest oglądać się na okoliczności, zatrwożył 
oja, który lękając się, aby go rząd nie obwinił o takie zasady, 
wlewane w serca dziecka, a tém samém go nie usunął z posady, 
lub do dalszych godności drogi nie zamknął: postanowił radzić 
sobie jak można. Wezwał zatém do umierającego dziecka, miej- 
scowego schizmatyckiego popa, i kazał mu w obecności wielu 
osób udzielić ostatnie sakramenta. Jawnićj jeszcze rehabilitował 
się z tych podejrzeń po Śmierci syna; albowiem wyprawił mu 
suty pogrzeb, na który zaprosił czterech popów (jeden z nich 
prowadził ciało nieboszczyka), wszystkich djaków i Śpiewaków 
schizmatyckich, oraz muzykę wojskową. Rozumie się, że prze- 
wodniczy téj żałobnćj procesyi pop skierował kroki swe na 
cmentarz prawosławny, gdzie tóż młody Kolankiewicz, niezdolny 
już do uczynienia protestu, pochowany został a szanowny ojciec 
wrócił do domu, lecz nie wiem, czy zupełnie zadowolony i uspo- 
kojony. Lublin cały zatrwożony taką bezczelną niegodziwością ! 

Otóż to owote usiłowań ks. Kuziemskiego, po które ściągnął 
rękę ks. Popiel, chcąc z nich korzyści odnosić. Już do podo- 
bnych czynów sam biskup Kuziemski ośmielił swe galicyjskie 
duchowieństwo (o tutejszćm nie śmiem jeszcze tego mówić). Gdy 
bowiem w r. z. był w Lublinie, nie dość, że celebry odprawiał 
przy śpiewach prawosławnych, ale nadto zwiedzał tamtejsze schi- 
zmatyckie cerkwie, nie wstąpiwszy do żadnego łacińskiego ko- 
ścioła, i nie widząc się z biskupem tamtejszym. I obrzędy nie 
mało za jego rządów ucierpiały, gdyż pod pozorem czyszczenia 
ich z naleciałości łacińskich, wiele wydał postanowień, zmierza- 
jących do ohydnego celu. Lud tylko jeszcze opiera się jak mo- 
że, i dawnych zwyczajów przestrzega. A jak w tym względzie 
jest bacznym, przekona fakt, który w r. z. w miesiącu czerwcu 
miał miejsce. 

Biskup naznaczył kongregacyą dekanalną do miasta Grodka. 
Zjechało się zatóm wiele plebanów unickich, a po zwykłych na- 
radach, których przedmiotem było obmyślenie środków przywie- 
dzenia osób odpadłych kiedyś od Unii, i wyszukania ich, zaczęło 
się nabożeństwo, tak zwana sobornaja liturgia, w którćj, z rozpo- 
rządzenia ks. Kuziemskiego, wszyscy obecni kapłani mieli brać 
udział. Wychodzą więc z zakrystyi, i stają przed ołtarzem. 
Lud zdziwiony tym nowym dla siebie widokiem, zaczyna z nie- 
dowierzaniem na siebie poglądać, lecz gdy rozpoczęły się kadze- 
nia, wzrosła jego obawa; aż wreszcie, gdy procesyą odbywali na 
lewą stronę w około ołtarza, oburzenie ludu doszło do wyso- 
kiego stopnia. Jedni płakali, inni przeklinali, wszyscy wreszcie 
spojrzawszy po sobie, tłumnie rzucili się do drzwi kościelnych. 
Smielsi z cmentarza kościelnego zaglądali do cerkwi, a gdy ce- 
lebransi nie tracili na duchu, lud rzucił się do kamieni, tak, iż 
niedokończywszy ofiary, nie wstępując do miejscowego proboszcza 
na przygotowany obiad, księża uciekać czemprędzćj poczęli. 
Tamtejszy nawet proboszcz, przez ogrody i sady, krętemi dro- 
gami wracał cichaczem do swćj plebanii. Co więcćj, w następną 
niedzielę nikt z ludu nie przybył na nabożeństwo, a proboszcz 


przewidując z tego smutne dla swćj kieszeni następstwa, począł 
chodzić po domach, zapraszając na liturgią, i przyrzekając, iż 
nigdy czegoś podobnego nie będzie; że na różaniec im pozwoli, 
że kazania nawet po polsku miewać będzie (lubo to od czasu 
rządów ks. Kuziemskiego zakazano). 

Setki podobnych wypadków opowie każdy mieszkaniec 
Podlasia i Lubelskiego. Oby znalazł się wierny ich kronikarz! 
Byłyby najpiękniejszą kartą Św. Unii i katolickiego Kościoła. 

Duchowny ster takiego ludu objął dziś brodaty ks. Popiel, 
w ryxu i kołpaku prawosławnym. Z gwałtownćj jego gorliwości 
można sądzić, iż jawne rozpocznie działania. Mnićj więc nie- 
bezpiecznym się zdaje; potrzeba jednak wiernym wiele łaski bo- 
żój i gotowości na męczeństwo, czego im dobry. Pan Bóg nie 
odmówi. Wspierajmy ich modlitwami! 

P. S$. Gazeta Gołos z d. 17. b. m. podaje odezwę ks. Po- 
piela do duchowieństwa i ludu, która wykazuje nie dość czyste 
jego zamiary. 


Wersal 4. maja 1871. 

Już drugi miesiąc upływa jak Paryż wypowiedział wojnę 
Rzeczypospolitćj, urodzonćj 4. września, a Rzeczpospolita wrze- 
śniowa w zwycięztwie swojóm ani na jeden krok nie postąpiła. 
Wprawdzie w tych dniach wojska wersalskie zbliżyły się znacznie 
do Paryża. Od zachodu są one w Asnières, a od południa w Issy. 
Od Asnières wszakże i Issy do Paryża daleko jeszcze. Rząd wer- 
salski ma nadzieję, że wkrótce zdobędzie Paryż, a ze zdobyciem 
Paryża ukończy się i wojna domowa. Nam się jednak zdaje, że 
rząd wersalski łudzi się. W wojnie téj bowiem nie idzie o zdo- 
bycie murów Paryża, ale o zdobycie, o zgniecenie ducha wy- 
wrotu. Mury paryzkie nie utworzyły komuny, ale ją utworzyli 
Jakóbini, Massony, Karbonarze, Internationale. Rewolucya pa- 
ryzka jest w duchu Paryżan, a ducha, wiemy, że żadna kula ar- 
matnia nie jest w stanie dosięgnąć. Mury paryzkie mogą być 
rozwalone, ale duch rewolucyjny, duch wywrotu pozostanie. 

Wiele i bardzo wiele pisano o tém, że w Paryżu nie ma 
Paryżan; że biją się w nim nie Paryżanie, ale Włosi, Anglicy, 
Amerykanie, Moskale, Polacy. Co do tych ostatnich jest ich 
tam zaledwo kilku. Imiona ich znane są krajowi i kraj je po- 
tępił. Co zaś do Włochów, Anglików, Amerykanów i Moskali, 
tychrównież jest nie wiele. Wie o tóm doskonale p. Thiers, więc 
tóż w mowie mianćj 29. kwietnia w Izbie, nie powiedział, że leje 
się krew cudzoziemska, ale francuzka. Notre situation est dou- 
lóreuse assurément — rzekł — car le sang coule, et cest du sang 
français, entièrement français. Przewódzcy zagraniczni Interna- 
tionala i innych sekt zmiarkowali od razu, że mając tuż pod 
bokiem Prusaków, niebezpiecznie jest awanturować się. To tóż 
żaden z nich nie przybył do Paryża. A najotwartszy z nich i 
najszczerszy w wypowiadaniu swoich życzeń i swoich zamiarów, 
dotąd pozostał na wyspie. Garibaldi wie, że Prusacy nie są 
Neapolitańczykami, ograniczył się więc tylko na wskazaniu Ko- 
munie ludzi, którzy mogą jéj być przydatnymi. 

Komuna paryzka dotąd nie powiedziała czego chce; ale wy- 
powiedzieli za nią członkowie Internationalu na metyngu, odby- 
tym w zeszłym tygodniu w Bruxelli. My — rzekli — nie chcemy 
własności, bo własność jest krzyczącą niesprawiedliwością. Nie 
chcemy religii, bo religia czyni człowieka bydlęciem i maszyną. 
Nie chcemy Boga, bo człowiek sam jest bogiem. Nie chcemy 
księży, bo księża są nieprzyjaciołmi i najzaciętszemi wrogami 
rodzaju ludzkiego (łe Soir). Takie chcenie wypowiedziane było 
i za cesarstwa, ale cesarstwo śmiało się z tego. — Qzy i teraz się 
śmieje? nie wiemy — to tylko wiemy, że ludzie wchodzący 
w skłąd cesarstwa, rozwiani zostali na cztery wiatry, a w miej- 
scu chorągwi cesarskićj na Tuilleryach powiewa dziś chorągiew 
czerwona. 

Thiers w mowie zacytowanćj wyżćj, powiedział, że rewolu- 
cyoniści paryzcy sami nie wiedzą czego chcą. Wiedzą oni je- 
dnak dobrze czego chcą. Nietylko przewodzcy, ale motłoch na- 
wet uliczny wie o co mu idzie. Idzie mu o wywrócenie całego 
porządku i społecznego i religijnego — kiedy Arcybiskup pary- 
zki zapytał tych co go uwięzili: cóżem złego uczynił? — Odpo- 
wiedzieli mu: Wy od osiemnastu wieków nie przestajecie czynić 
nam zło. Tak jest, Kościół od osiemnastu wieków bowiem, bi- 
skupi i księża nie przestają wołać: „Nie kradnij, nie zabijaj, 
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nie cudzołóż , nie świadcz fałszywie, nie pożądaj żony bliźniego 
twojego, ani żadnój rzeczy, która jego jest.* 

Społeczeństwo dzisiejsze nie chce i słyszeć o Bogu, a księża 
mu o tym Panu Bogu wciąż mówią. Społeczeństwo dzisiejsze 
nie chce i słyszeć o życiu przyszłóm, o karach i nagrodach wie- 
cznych, a księża wciąż mu mówią i o życiu pośmiertnóm i o ka- 
rach i nagrodach wiecznych. — Społeczeństwo dzisiejsze nie chce 
i słyszeć o władzy, a księża i biskupi wciąż mu mówią, że bez 
władzy i posłuszeństwa prawu i władzy, żadne posłuszeństwo 
ostać się nie może. Nie dziw przeto, że komuna paryzka, która 
jest wyrażeniem ducha społeczeństwa dzisiejszego, rozpoczęła 
swoje rządy od uwięzienia księży, od zamknięcia kościołów, od 
rozpędzenia zakonnic, od niszczenia wszystkiego, co tylko jest 
katolickiem, chrześciańskiem, bożem. 

Rozmaici rozmaite wskazywali przyczyny tak głębokiego upa- 
dku dziś Francji, a nikt, wyjąwszy niektórych pism katolickich, 
nie wskazał prawdziwćj. Prawdziwą przyczyną jćj upadku jest 
wychowanie. Wychowanie we, Francyi od dawna jest pogańskie 
w prawdziwóm znaczeniu tego wyrazu. Wszystko co jest w nićj 
uniwersyteckiem, sądowóm, adwokackićm, szkólnóm, jest do naj- 
wyższego stopnia pogańskiem. Duchowieństwo po wsiach nawet 
nie wywiera na społeczeństwo żadnego wpływu, bo wsie nawet 
są pod bezpośrednim wpływem merów, radzców municypalnych 
i tym podobnych, którzy są uczniami Siżcla, Nationale, Debatów 
i innych najgorszych dzienników. Zakony zaś trudniące się wy- 
chowaniem, póty na młodzież wywierają swój wpływ, póki ta 
młodzież nie wyjdzie z pod ich oka, jak skoro wyjdzie, natych- 
miast dzienniki i książki najprzewrotniejszych zasad, wprowadza- 
ją ją w świat bezbożności, niewiary i najgrubszego materyalizmu. 


Był czas, w którym Napoleon miał władzę niemal nie ogra- 
niczoną. W miejscu jednak poskromienia prassy, dał jéj wol- 
ność nieograniczoną, a o wszystkiem wolno jéj było pisać, na 
wszystko powstawać i wszystko błotem obrzucać; niewolno tylko 
jéj było powstać na jego rządy. Jakie ztąd nastąpiły skutki ? 
Widzimy. 

Rządom się zdaje, że siła materyalna je zbawi. Mylą się 
najokropnićj. Broń odtylcowa zabije ciało, ale ducha nie zabije. 
Chcąc naprawić społeczeństwo dzisiejsze, potrzeba się wziąść nie 
do skutków, ale do przyczyn. Póki przyczyny złe nie będą usu- 
nięte, skutki zawsze trwać będą. Póki system wychowania dzi- 
siejszego w Europie nie będzie zmieniony, póki prassie wolno 
będzie pisać co się jéj podoba, póty duch wywrotu ciągle trwać 
będzie. Zabiją go w Paryżu, odżyje w Florencyi, a jeśli go zabiją 
we Florencyi, odżyje gdzie indzićj. 

Gdy to piszę, działa pod Paryżem grzmią ciągle. Od ich 
grzmotu okna się trzęsą, lubo Wersal oddalony jest ódnich o trzy 
francuzkie mile. Dreszcz przejmuje i ciało i duszę i mimowol- 
nie zapytuję siebie: kiedy to się skończy ? 

Jules Favre w okolniku wystosowanym do zagranicznych mo- 
carstw 6. lub 7. Września winszował sobie, że rewolucya wrze- 
śniowa dokonała się bez rozlewu kropli krwi. Dziś nie winszu- 
je sobie. Dziś milczy. A jednak warto przecież, aby się odezwał. 

Żal takiego narodu i takiego kraju. Żal, że tak się okro- 
pnie rujnuje. Ileż to razy mówiono nam w Uniwersytecie, po 
cichu wprawdzie, bo głośno mówić nie wolno było, że Francya 
swoją rewolucyą wielką przyniosła wolność Europą. Jabym po- 
wiedział, że przyniosła anarchią. Zasady bowiem czyli pryncypia 
z 98 roku, które Francuzi nie przestają nazywać wielkiemi, cóż 
Francyi, cóż Europie przyniosły? Kuropie przyniosły Socyalizm, 
a Francyi prócz Socyalizmu, dwadzieścia dwa miliardy długu i 
zupełną niemal ruinę. 

Kiedy razu jednego wyszedłszy na przechadzkę w Paryżu z Oj- 
cem Venturą, zachwycałem się nad potęgą Francyi — powiedział 
mi: Nie sądź, aby Francya była tak potężną jak ci się wydaje. 
Francya nie ma jutra. Jak to — zapytałem, nie ma jutra? 
Nie ma jutra, — odrzekł — bo nie ma Dynastyi. Nie upłynie 
lat osiem, a cała jćj potęga będzie wywrócona. — Ty tego nie 
widzisz, ale ja widzę. Osiem lat upłynęło jak Ojciec Wentura 
wyrzekł te słowa, a potęga Francyi jeźli nie jest jeszcze w zu- 
pełnćj ruinie, to idzie do nićj otwartym gościńcem. Czy się 
na tym gościńcu zatrzyma? Dotąd nic nie zapowiada, by się 
zatrzymać mogła. Aby się zatrzymać mogła, potrzeba by się 


upamiętała. Upamiętania jednak nie widać. Nie widać go ani 
w Izbie, ani w narodzie. 

Wiadomo co się dzieje w Paryżu. Kościoły wszystkie nie- 
mal albo zamknięte, albo zmienione na kluby. Księża uwięzieni, 
zakony rozpędzone, wszystko co święte wyśmiane, wyszydzone, 
obrzucone błotem. A mimo to, ani jeden głos dotąd nie ode- 
zwał się w Izbie i nie potępił takićj zbrodni i takiego świę- 
tokradztwa. 

Kilka dni temu czytałem w dziennikach, że Teatr ma być 
otworzony w Wersalu i że trzy razy na tydzień będą się w nim 
odegrywać rozmaite sztuki. Czy został otworzony? nie wiem, 
to tylko wiem, że w Paryżu wszystkie teatra są otworzone. Nie 
jestże to kraj obłąkanych? 

Nie jeden odzywa się dzisiaj: Francya upada. — A wielu 
dodaje: Cóż chcecie? upada — bo katolicka — tak jak Hiszpa- 
nia i Włochy dla tego, że są katolickie. Sofizmat. Francya 
idzie do wewnętrznego rozkładu, bo nie ma dynastyi, bo re- 
wolucya jest w jéj szpiku i krwi. Hiszpania upadła bo była 
jedzona przez partye. Włochy się rozkładają bo są toczone 
przez sekty. A Austrya idzie ku upadkowi, bo złożona jest 
z mozaiki, bo w ręku Żydów. 

Taki sam sofizmat słyszymy, gdy jest mowa o Polsce. 
Jezuici — mówią — zgubili Polskę. Zapewne, że wychowanie 
było przez długi czas w ręku XX. Jezuitów. Ale gdyby Jezuici 
uderzyli byli po szkołach na partye, na szlachetczyznę, na szla- 
checkie bezprawia, na nieuszanowanie władzy i tym podobne, 
czyżby szlachta oddawała była swe dzieci do ich zakładów ? 
Wiemy co odpowiadała na prorocze wołania księdza Skargi, 
na jego nawoływania do pokuty. Ksiądz Piotr, mówiła — M e- 
lancholie nam prawi. 

Nie wiemy co się dzieje w Świecie katolickim, co się w nim 
drukuje i pisze, bo dzisiaj nie ma tu mowy o tém. Dzienniki 
włoskie mówią, że Ojciec św. coraz bardzićj zapada na zdrowiu, 
i cieszą się, że w krótce będą mogli Włosi z wszelką swobodą 
przenieść swojego króla do Rzymu. Ale my wiemy, że Ojciec 
św: jest zdrów i nakazał Triduum za Francyą. r 

X. A. 8. 


Drezno. 
— Od ks. B. Jastrzębskiego z Drezna odbieramy następu- 
jący list: 
Szanowny Księże Redaktorze! 

Korespondencya z Drezna z d. 4 Marca r. b. zamieszczona w Tygo- 
dniku katolickim Nr. 11. wzywa mnie do odpowiedzi, przez znaki zapytania 
p. korespondenta położone przy niektórych ustępach listu," który zamie- 
rzałem ogłosić publicznie z powodu usunięcia wykładu religii przez lat 
dwa na pensyi pani Maryi Grosmann w Dreznie, na którćj 20 panienek 
katolickich samćj polskićj narodowości pobiera wykształcenie, nadto ko- 
respondent szukając przyczyny cofnięcia tćj publikacyi, czyni zapytania, 
któremi zaczepia moją osobistość, pobudzając czytelnika do utworzenia 
sobie odpowiedzi nie na korzyść prawdy, ani mojćj osoby. Mam więc 
poniekąd prawo proszenia szanownego Księdza Redaktora -o gościnność 
w jego pismie dla słowa, którem pragnę owe zapytania korespondenta usu- 
nąć i ciekawość zaspokoić. — 

Dla tego „za najwłaściwsze* zdawało mi się udać z ogłoszeniem listu 
dotyczącego wychowania katolickich polskich dzieci w Dreznie do 7ygo- 
dnia redakcyi p. Kraszewskiego, że jako pismo tu wychodzące, zna dokła- 
dnie cały stan rzeczy tćj sprawy, a skoro samo dotąd nie podniosło tćj 
kwestyi z natury swój tak ważnćj, to dając mu tym listem impuls, są- 
dziłem wzbudzić uśpione pod tym względem religijno-katolicko-polskie 
działanie jego — tem więcćj, skoro dostrzegać zaczęliśmy wolniejszemi 
tego pisma szpalty od zadawania bolesnych pocisków naszym uczuciom 
katolickim. Prawda, należałoby mi się było udać się z tym listem do pi- 
sma czysto-katolicko-polskiego, ale wtedy nie byłby ten list znany pol- 
skiemu towarzystwu Drezdeńskiemu, dla którego zamierzyłem takowy podać, 
ale nie „tylko“ dla tegoż towarzystwa, jak to przypisek korespondenta 
zawiera, bowiem w moim liście tego „tylko“ nie ma, gdyż takiego rodza- 
ju pisma zaledwie w paru domach znajdują się. Ciekawość korespondenta 
zaspokajam oznajmieniem, że w rzeczach samćj prawdy, zwłaszcza kato- 
lickićj, jak równie w obronie dusz zagrożonych wpływami antykatolickie- 
mi, nigdy mi nie brak „ani odwagi cywilnćj,* ani nie oglądam się na „ja- 
kieś względy,“ by jawnie wystąpić w czasie właściwym i w kierunku 
godnym a przynależnym kapłanowi. — 
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Chcićj szanowny Księże Redaktorze przyjmując to pismo do ogłosze-- 
nia w Tygodniku kat. przyjąć i wyraz szacunku i poważania z jakim po- 
zostaję 


Drezno, 22 kwietnia 1871 r. Ks. Bonifacy Jastrzębski, 


Lata Piotrowe Piusa IX. 


Zbliża się dzień wspaniałćj uroczystości: za łaską 
Bożą Ojciec nasz św. dożyje lat Piotrowych. (Cały świat 
katolicki obecnie w wielkim poruszeniu. Biskupi ogła- 
szają już listy pasterskie, wzywając wiernych do ra- 
dosnego obchodu tego rzadkiego w dziejach Kościoła wy- 
padku: jubileuszu 25 letnich rządów Piusa IX. na Sto- 
licy Piotrowej. 

Nasz Najprz. ks. Prymas wyda wkrótce list paster- 
ski w tój mierze; zaś już dzisiaj możemy podać czy- 
telnikom naszym gorącą odezwę Najprzew. ks. Biskupa 
dyecezyi przemyskićj. 

Oto ten list pasterski: 

Dwa lata ubiegły, kiedy wszystek Kościół katolicki uroczyście 
obchodził pięćdziesięcioletnią rocznicę kapłaństwa Najwyższego 
Pasterza swego Piusa IX. do chóru ludów katolickich, wznoszą- 
cych się ku tronowi Namiestnika Chrystusowego, i tutejsza dyecezya 
przyłączyła głos swój. Podpisywaliście bowiem, Najmilsi w Panu, 
adres wierności i życzeń synowskich dla Ojca św., przydaliście 
skromne ofiary wasze dla skarbu Jego, aby świadczyły o przy- 
wiązaniu waszem do Stolicy Apostolskićj i zjednały Wam błogo- 
sławieństwo Pana Jezusa, którego Ojciec św. widomym jest Na- 
miestnikiem. Wszyscy w téj niezmiernój rodzinie narodów chrze- 
ściańskich śpiewaliśmy Hosanna z świętym Jubilatem, cieszyliśmy 
się i weselili w Bogu, że w miłosierdziu wielkiem dozwolił Za- 
stępcy swemu na ziemi dożyć w świętój służbie kapłańskićj wieku 
tak rzadkiego. O! bo inaczćj ni: może być w naszćj rodzinie 
katolickićj, która za pośrednictwem Papieża Rzymskiego jako wi- 
domćj głowy połączona jest z niewidomą głową Chrystusem Pa- 
nem jako ciało z głowa, jak korzeń z rozłożystem drzewem. Jego 
chwała jest naszą chwała, Jego radość jest naszem weselem. 

Niedawno znów zawezwaliśmy Was, abyście modlitwą i ofia- 
rami pomogli Ojeu św. dźwigać najcięższy krzyż, którym Go przy 
schyłku żywota nawiedzić raczył Pan Bóg w wyrokach swych nie- 
dościgły. Wiadomo Wam o świętokradzkim napadzie rozbójniczym 
na resztę posiadłości Papiezkich, o wtargnięciu wojsk wyklętego 
króla Piemontu do Rzymu. Wiadomo Wam, że 80letni Ojciec św. 
w najprawowitszem dziedzictwie swojem od Piotra św. sobie zle- 
conem, jak więzień otoczony wrogami przebywa. Wiadomo Wam, 
jak nietylko w całych Włoszech, ale obecnie w samćj Stolicy 
Chrześciaństwa, w Rzymie, Bóg i Pan nasz Jezus Chrystus doznaje 
zniewag w kościołach, zniewag w Sakramentach, obrazach i znamio: 
nach swoich. Urągają mu niegodziwcy w Namiestniku, który na ziemi 
miłosierdzie jego i sprawiedliwość wyobraża, prześladują go w Prze- 
czystćj Oblubienicy jego, w Kościele, Iżą go w Maryi Matce nie- 
pokalanćj, którćj wizerunki bezczeszczą, znieważają go w ministrach 
Jego, w kapłanach, i tak, jak niegdyś w Jerozolimie, napawają 
Go pogardą, bluźnierstwem i szyderstwem. I dlatego to podpi- 
sywaliśmy list do strapionego Ojca św. pełen żałości i współczucia, 
dlatego zbieramy ofiary dla wsparcia Go w niedostatku, dlatego 
podpisujemy także prośbę do Najjaśnieszego Monarchy, aby raczył 
przyczynić się dó usunięcia tćj niedoli, do odzyskania niezawisłości 
Namiestnika Chrystusowego, bez którćj rządy Kościoła sprawować 
niepodobna. Powszechna skarga i żałośne modlitwy wznoszą się 
ku Niebu, zgromadzenia, processye odbywają się na całćj ziemi, 
aby ubłagać skrócenie tych nieszczęść, które spadły na Najwyż- 
szą Głowę Kościoła św. I nie słuszniejszego, bo gdy Głowa 
cierpi, cierpią i członki, gdy cierpi Ojciec, smucą się dzieci, Jego 
rany i nas bolą, Jego łzy i nam wyciskają łzy serdeczne. 

Wśród tak strasznój doby zapowiadamy Wam, Najdrożsi Bracia 
i Synowie nasi, nową a w dziejach Kościoła św., w przeciągu 
dziewietnastu wieków niesłychaną uroczystość, Oto w zastępie 
Papieżów Rzymskich, którzy Kościołem Bożym rządzili, teraźniejszy 
Ojciec św. Pius IX. jest 257 według katalogu Rzymskiego. Pier- 


wszym był Xiążę Apostołów Piotr św., i zasiadał na Stolicy Apo- 
stelskićj przez 25 lat przeszło, z którćj śmiercią męczeńską prze- 
szedł do królestwa niebieskiego. Ani jeden z jego następców nie 
rządził tyle lat na owćj najwyższćj Stolicy. Było między niemi 
30 męczenników, a 50 wyznawców świętych, ktorych na ołtarzach 
postawił Kościół, cześć im oddając jako orędownikom naszym u 
Boga. Lecz żaden nie piastował téj najwyższćj godności przez 
lat 25, żaden nie doszedł na Stolicy Piotrowej do lat Piotrowych. 
Dopiero po upływie 18. wieków ma Kościół Najwyższego Arcy- 
kapłana, obecnie rządzącego Piusa IX., który na dniu 16. Czer- 
wca skończy 25. rok panawania swego nad calą owczarnią Chry- 
stusową. Zaprawdę Najmilsi! Wielkie to błogosławieństwo Boże, 
przez tyle lat zastępywać Syna Bożego na ziemi! Wielkie bło- 
gosławieństwo na najwyższym tronie królestwa Chrystusowego dzie- 
rzyć klucze nieba i ziemi! Jedyna w dziejach tego królestwa 
łaska władać na stolicy Piotrowćj tyle lat, co i Piotr. Błogosta- 
wiony Ojciec św. Pius IX., gdyż od Boga wielością dni napeł- 
niony jest! Błogosławiony, że pod ciężarem téj najwyższój na ` 
ziemi godności wytrwał. |Istne w tém błogosławieństwo Bozkie, i 
cudowny dowód opieki Bożćj nad matką naszą, Kościołem św. 


Pan Bóg utrzymywał ćwierć wieku św. Piotra na Stolicy Apo- 
stolskićj, gdyż Kościół rozwijający się jak młoda latorośl pod bu- 
rzami krwawych prześladowań, potrzebował Apostolskićj ręki, któ- 
raby Go „ielegnowała. Dziś również Opatrzność Bozka obdarza 
długim wiekiem i czerstwością sił Piusa IX., bo na Kościół ude- 
rza wróg niedowiarstwem szalony, nienawiścią oślepiony, rozwią- 
złością pijany, mocą rozzuchwalony, rycząc jak potępieniec:- „Po- 
targajmy związki ich, i odrzućmy jarzmo ich..* Nadęty pomocą 
tegoczesnych rządów, rozwielmożony dziennikarską prasą, zorgani- 
zowany w zastępy sekt rewolucyjnych, podnosi łeb jak Lucyper i 
bluźnierstwa miota przeciwko samemu Bogu, wołając z księciem 
ciemności: „Będę Najwyższemu podobny.“ Gdzie zaś świat, 
który niezna Ducha Bożego wgryzł się w życie ludzi, tam przeczy 
istności Boga, duchowości istoty człowieczćj, wołając z głupim 
u Psalmisty: „Niemasz Boga, jedzmy i pijmy, bo jutro pomrze- 
my.“ I szerzy się to opętanie dusz i sere ludzkich, i huczy bu- 
rza złości a bałwany niedowiarstwa i rewolucyi uderzają raz po 
raz na Kościół Chrystusów, który jest utwierdzeniem prawdy. Lecz 
Kościół stoi na opoce niewzruszowćj, którą jest Chrystus Pan, 
widomie przedstawiony przez Papieża Rzymskiego. Więc wszystkie 
moce piekła i świata zwracają pociski swe przeciw Namiestnikowi 
Chrystusowemu, przeciw widomćj opoce, aby ją zniszczyć, i tym 
sposobem powalić Kościół. Przez 25 lat Papieztwa teraźniejszego 
Ojca św z małemi przestankami wre ta napaść wściekła. A Bóg 
w miłosierdziu swćm nieprzebrany utrzymuje Piusa IX., aby jako 
Stróż Syonu przyodziany mocą z wysokości, stał nieporuszony na 
najwyższćj czacie tego miasta Bożego, na najwyższym tronie tego 
królestwa Bożego. Bóg utrzymuje Piusa IX. na znak wiernym, 
około którego kupić się mają w tym ucisku, na światłość w ciem- 
nościach przez niedowiarstwo i zepsucie szerzonych, aby wierni 
widzieli, gdzie depozyt prawdy Bożćj, zkąd nieomylne wyroki 
w rzeczach wiary i obyczajów brać mogą. Bóg utrzymuje Piusa 
IX. na znak nieustannćj skargi przeciw wrogom Ewangelii, Krzyża, 
sprawiedliwości, i zdaje się mówić przez usta jego: „Iż darmo 
mieli mię w nienawiści. * Bóg nietylko utrzymuje Piusa IX., ale 
dodaje mu światła i mocy do wykonania dzieł zdumiewających, 
jakich żaden Pontyfikat nie wykazuje. Pominąwszy bowiem, że 
za panowania teraźniejszego Ojca św. dwieście blizko powstało 
nowych Biskupstw, a 30 przeszło wikaryatów Apostolskich w po- 
gańskich krajach na dowód, że krzyż Chrystusów eoraz więcćj 
przygarnął ludów pod święte ramiona swoje, Pius IX. obwieścił 
katolickiemu światu dogmat o Niepokalanćm Poczęciu Najświętszćj 
Maryi Panny. On po dwakroć odprawił uroczyste kanonizacye 
wielkićj liczby świętych męczenników i wyznawców. On potępił 
cały szereg nowoczesnych błędów w tak zwany Syllabus zebra- 
nych, których zaraza i szkodliwość coraz bardzićj czuć się dają 
narodom i rządom On tylekroć jubileuszowe odpusty nadawał 
strapionćj rzeszy Chrystusowćj. On w gronie 500 przeszło Bi- 
skupów z całego świata zebranych obchodził uroczystość tysiąc- 
letnićj rocznicy męczeństwa św. Apostołów Piotra i Pawła. Pius 
IX. kilkakrotnie podnosił głos za uciśnionym Kościołem w Polsce, 
a dla pozyskania niebieskićj obrony dla narodu od Schyzmy za- 
gładą zagrożonego w Polsce, Litwie i na Rusi, św. Jozafata Arcy- 
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biskupa Połockiego i męczennika za Unię św. w poczet św. uro- 
czyście zaliczył. Pius IX. jako Namiestnik Ksiażęcia pokoju prze 
mawiał do Cesarzów i Królów w celu zatamowania wojny, téj 
plagi narodów. On, gdzie tylko wielkie nieszczęścia spadły na 
ludzkość, spieszył z pomocą politowania, modlitwy i ofiary, jak 
niegdyś dla Krakowa pożarem nawiedzonego. A nareszcie ten 
Ojciec Chrześciaństwa zwołał św. Sobór powszechny w Bazylice 
Watykańskićj na grób św. Piotra, aby z Biskupami ze wszystkich 
ziem i krajów zgromadzonymi, za pomocą Bożą, zaradzić złemu, 
które w tych ciężkich czasach spadło na Kościół i na świeckie 
społeczeństwo. Dopuścił Pan Bóg, że piekło wywołaniem stra- 
szliwój wojny między Francyą a Prusami, a w następstwie w skutek 
klęsk Fraucyi, odjęciem Rzymowi obrony Francuzkićj, przeszko- 
dziło zupełnemu dokończeniu Soboru św., ale zawsze ustawy, które 
Ojciec św. za zgodą Ojców Soboru ogłosił o Wierze, o Kościele 
i o nieomylności Papieża Rzymskiego, przemawiającego w rzeczach 
wiary i obyczajów z katedry Apostolskićj, są ogromnem dobrodziej- 
stwem dla Kościoła i dla społeczeństwa świeckiego, i będą wieko- 
pomnym znakiem, że Bóg działał przez Piusa LX., że ludzka sła- 
bość przy pomocy Bożćj i pod natchnieniem Ducha św. dokonuje 
na Stolicy Piotrowćój cudownych spraw, że moc czarta poniża, i 
pychę świata zawstydza. 


Dziś wród ogólnego zamieszania narodów, wśród powszechnej 
trwogi, wśród niepewności i nędzoty wszystkiego, co świat gar- 
dzący duchem Chrystusowym z taką ofiarą krwi i pracy ludzkićj 
stawia i buduje, wśród tylu klęsk, morza krwi, łez i rozpaczy, 
wśród zachwiania się tronów monarszych, wśród wycia sekt re- 
wolucyjnych, które się miotają na Religię Chrystusowa, i szatę 
oblubienicy Pańskićj, Matki naszéj Kościoła radeby podrzeć i po- 
targać, stoi na Watykańskićj Golgocie biały starzec jak gołąbek, 
Najwyższy Arcykapłan Pius IX. i patrzy ojecowskiem i macierzyń- 
skiem okiem, w którem błyszczy łza serdeczna, na ten padoł płaczu, 
i zdaje się mówić do swoich wrogów: „Ludu mój, ceóżem ci 
uczynił? albo kiedym ci się stał przykrym. Przez 25 lat dźwi- 
gam ten wielki i samym Aniołom straszny urząd Namiestnika Chry- 
stusowego, przez 25 lat wznoszę ręce moje omdlewające ku Niebu, 
dzień i noe błagając o zmiłowanie nad zaślepieniem 'Twojem, o 
miłosierdzie w uciskach twoich i dolegliwościach. Czemu się od- 
wracasz od Prawdy i Miłości, które Ci przezemnie i Pasterzów 
Twoich Sym Boży podaje dla szczęścia twojego?“ A potem zwraca 
swe oczy ku wszystkim dzieciom swoim, wiernym Bogu i Kościo- 
łowi. cierpiącym dla wiary prześladowanie i szyderstwo, i pod- 
nosząc ręce swe błogosławi im, wołając: „Błogosławieni, którzy 
cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości, albowiem ich jest kró- 
lestwo niebieskie.“ A potóm z rozrzewnieniem patrzy na wszystkich, 
którzy z współczuciem biegną bądź osobiście bądź listownie do 
stóp Jego, aby Go pocieszyć, aby mu ofiarę złożyć i zapewnić, że 
dzielą z Nim wszelki smutek, boleść i obawy, i wita ich juk Ojciec 
dobry, i budzi niezachwianą ufność w ich sercach, jakby mówił: 
„Nie lekajcie się trzódko moja! Miejcie wiarę i ufność w tym, 
który zapewnił nas Bozkiem słowóm swojem, że Kościoła jego 
bramy piekelne nie przemogą. Wyżćj serca.“ Radzibyśmy Naj- 
milsi Bracia i Synowie! niezmierzone trudy z dostojeństwóm Pa- 
pieża Rzymskiego przedstawić, a co więcćj radzibyśmy wszystkie 
skarby Ojca św. otworzyć wam, i jasność cnót Jego, przed któ- 
remi korzą się nawet obcego wyznania ludzie okazać, abyście tę 
rocznicę Z5letniego Papieztwa Jego obchodzili pobożnie, uroczyście 
i wspaniale, jak na wiernych katolików przystało. 

Pragniemy Najmilsi, aby w tym dniu przynajmnićj ci, którzy 
25. rok życia skończyli, ci, którzy 25 lat w małżeństwie żyją, 
przystąpili do spowiedzi i do komunii św. na intencyę Ojca św. 
Pragniemy, aby w dzień ten jedyny może na całe wieki, które 
Jeszcze będą, dla miłości św. w którym Chrystusa Pana miłujemy 
1 czcimy, ustały gniewy i niesnaski, iżby wszyscy w wspólnćj ra- 
dości godni byli połączyć się przez Ojca św. z radością w Niebie, 
które na dniu tym błogosławionym obficićj zleje swe łaski i dary 
na głowę Piusa IX. Pragniemy, abyście w dniu tym oprócz mo- 
dłów za Ojca św., Komunii św. za Jego zdrowie i panowanie 
ofiarowanych, przydali ofiary na ogołocony skarb Jego, na wspo- 
możenie Go w ubóstwie, które mu zgotowali świętokradzcy przy- 
właszczyciele, a będzie ta jałmużna drogą przed obliczem Pana 
Jezusa, który dla nas stał się ubogim, abyśmy ubóstwem Jego 
ubogaceni byli w królestwie Ojca Jego. 


Przykazujemy tedy, aby tę uroczystość obchodzono we wszy- 
stkieh Kościołach tak świeckich, jak zakonnych, o dwa dni późnićj 
t. j. 18. Czerwca czyli w Niedzielę następującą. Co tylko do 
uświetnienia dnia tego przyczynić się może, niech WW. Rządcy 
kościołów zarządzić nieomieszkają. Wszyscy odprawią Sblenną 
Sumę przed wystawionym Najśw. Sakramentem. Poczem Te Deum 
laudamus i modlitwy za Ojca św. i za Kościół przepisane do 
odmawiania z ludem. Po odczytaniu niviejszego listu Pasterskiego 
z ambony, które ma mieć miejsce przynajmnićj w ostatnią Nie- 
dzielę przed tą uroczystością, zawezwa wszystkich do osobnćj 
składki dla Ojca św. i takową przeszlą do Kousystorza naszego. 

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niechaj będzie z Wami 
wszystkimi ! 

Dan w rezydencyi naszćj Biskupićj. 

W Przemyślu 21. Kwietnia r. P. 1871. Maciej 
biskup. 
EE 


Czy p. Thiers Francyą uratuje? 


„Breslauer Hausbliitter* z 30. kwietnia podają wstępny ar- 
tykuł pod powyższym napisem, zastanawiający się nad położeniem 
obecnym Francji. Artykuł ten z rozmaitych względów zasługuje 
na częściowe przynajmnićj umieszczenie go w Tygodniku katoli- 
chim. Podajemy przeto główniejszą treść jego w tłómaczeniu, 
jak następuje: 

„Francya, ażeby się zaraz z góry krótkiemi słowy wyrazić, 
nie może być i tóż nie będzie w inny sposób uratowaną, jak tylko 
przez wyrzucenie z wnętrza swego téj trucizny, która ją zniszczyła 


i wszystkie jéj członki sparaliżowała. 


„Tą trucizną spółeczeństwa francuzkiego jest jawne odstępstwo 
od wiary chrześciańskićj, od chrześciańskićj obyczajności, od chrze- 
ściańskiego porządku spółecznego; są nią w samćj rzeczywistości 
owe fałszywe i bezrozumne zasady r. 1189, które to niczóm inném 
nie były i nie są, jak próżnym i mglistym wykładem i uprawnie- 
niem starodawnego absolutyzmu państwowego we francuzkićm od- 
rodzeniu. 

„Te zasady powinny być koniecznie odrzucone przez tych, 
którzy losami Francyi kierują. Początkiem poprawy jest otwarte 
wyznanie i przyznanie się do rzeczywistego położenia Francyi, która 
od roku 1789 we wewnętrznych swoich walkach, ani religijnćj, ani 
socyalnćj wolności dopiąć nie zdołała. - 

„Zasady roku 1789. żadnój z wszystkich swych obietnic nie 
ziściły. Rządy, które od tego czasu na czele Francyi stały i sztan- 
dar z temi zasadami wywieszały, pomimo to nie zdołały się dłużej 
i nie innym sposobem utrzymać, jak tylko faktycznóm i codzienaćm 
przekraczaniem tych samych zasad. I owszóm, ażeby siebie sa- 
mych zasłonić od ich burzącego działania, widziały się w konie- 
czności zmuszonymi do coraz większego ścieśniania wszelkich swo- 
bód; a tym sposobem zasady roku 1789. narzucały spółeczeństwu 
francuzkiemu ów żelazny centralizm , który się obecnie wszędzie 
jako ostateczny cel liberalizmu objawia, a którym jest: „wolność na 
gwaleie oparta!'.... 

„Do samemu sobie sprzeczne kłamstwo powinno być odpie- 
raném przez tych, co sterem rządu francuzkiego chcą kierować; — 
ale to się jeszcze nie stało, a, co gorsza, obawiamy się, że Fran- 
cya wiele jeszcze będzie musiała ucierpieć, zanim się to stanie. 
Dotąd jeszcze fałszywy liberalizm we Francyi panuje; jeszcze owa 
machina państwowa egzystuje, która złym pierwiastkom panowanie 
nad dobrymi gwarantuje; jeszcze Francya ma rząd, który w swćj 
istocie jest niechrześcianskim, chociaż w téj chwili i jawnie po 
niechrześciańsku nie występuje. Wielu z tyeh, którzy do teraźniej- 
szego rządu należą, są wprawdzie jako indywidua chrześcianami, 
ale rząd sam podtrzymuje jeszcze ów system, który Boga i przy- 
kazań Jego nie zna, chociaż wprost Boga nie obraża. Nawet 
uprzejma jakaś przychylność ku Kościołowi temu nie zaradzi. 

„Dopóki zaś te rewolucyjne utopie uwielbiane będą, dopóty, 
sądzimy, że Bóg Francyi karcić nie przestanie. To Jego karcenie 
jednakowoż jest karceniem ku poprawie, aż do dnia, w którym 
naród się ku Niemu zwróci i swój błąd przyzna. 'DTakićm jest po- 
łożenie przedmiotowe: cóżże w obec niego osobistości znaczą ? 

„Gdybyśmy się znajdowali na stanowisku berlińskićj Gazety 
krzyżowćj, nie prorokowalibyśmy, jak ona, upadku p. Thiersa; bo 
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on przecież reprezentuje jeszcze porządek polityczny. Po eo pro- 
rokować upadek porządku, który cia wszystkich narodów jest wspól- 
nym i solidarnym ? 

„Thiers jest mężem, który ze stanowiska politycznego w obe- 
enćj chwili największe gwarancye dla naszych interesów politycznych 
we Francyi podaje. Czy Gazeta krzyżowa wie, co po upadku 
jego nastąpi? 

„My także nie wierzymy w zbawczą rękę tego męża stanu, 
lecz z zupełnie innych przyczyn. Szanujemy wielce jego zasługi, 
których jest wiele; jego pojętność, która jest nadzwyczajną, i na- 
koniec téż charakter jego osobisty. Wiemy, że jest jednym z le- 
pszych i z najlepszych z pomiędzy tych, co się uczciwie o rato- 
wanie Francyi starają; przyznajemy, że poważna jego wola, że 
prace i władza jego jeszcze wielkićm są błogosławieństwem dla 
Francyi; że historya kiedyś z wdzięcznością go wspominać będzie 
za to,że w swym sędziwym wieku z młodzieńczo-gorącą miłością 
i ofiarnością przeprowadzenia tój Francyi 1789-owój do zbawien- 
niejszćj przyszłości próbował. 

„Kiedy jednak pomimo to w zbawczą rękę jego nie wierzymy, 
dzieje się to dla tego, że przy podjęciu się swego dzieła restau- 
racyjnego, nie odwoływał się do tego źródła żywotności francuzkiego 
ludu, które same jedno bezwarunkowo jest zwycięzkióm: to jest, 
do katolickićej wiary swego narodu, do Francyi katolickiej; że 
dalćj, jego sztuka kierowania państwem okazała się czystą potrze- 
bą momentalną; że się potóm z tój to przyczyny, stósownie do 
swćj przeszłości politycznój, otoczył mężami, którzy się zawsze 
mienili wyznawcami rewolucyjnych zasad roku 1789, jako to: Ju- 
les Favre, Picard i Jules Simon, że pomyślnćj chwili do pozy- 
skania sobie Francyi katolickićj i do zasłużenia sobie na jéj. wdzię- 
czność zaniechał, i że nakoniec wszystko to uczynił pomimo to, 
że wolno wybrana reprezentacya narodu w przeważnćj jéj większo- 
ści ostateczny i jawny rozbrat z tym nieporządkiem, który Francyą 
zniszczył, wykonywanym mieć chciała. 

„Z tych to przyczyn więc p. Thiers, obawiamy się tego, nie 
będzie upragnionym oswobodzicielem swego kraju; owszćm, on sam 
i upadek jego, a niech Gazeta krzyżowa o tóm pamięta, stanie się 
jeszcze większą otchłanią tego nieszczęśliwego kraju. 

„Gdyby Thiers był z góry sobie wybrał na doradzców swoich 
mężów odważnych, pełnych energii, znanych i szanowanych dla 
swych zdrowych zasad i katolickich przekonań; byłby Paryż oswo- 
bodził od obecnego stanu anarchii. Byłby wtedy gromadził około 
siebie Francyą katolicką: jądro i rdzeń kraju; ową Francyę wspa- 
niałych aspiracyi i wielkich poświęceń; Francyą przyszłości i zwy- 
cięztwa nad rewolucyą i anarchią. 5 

„Lecz Thiers nie jest z zastępu mężów, przez których Bóg 
zbawienie Izraelowi gotuje. Z tego to plemienia, nie wątpimy o 
tóm, powstanie oswobodziciel; ale dopiero wtedy, kiedy czas Boga 
nadejdzie. 

„Załujemy, że ten czas odwłóczony ; ale nie prorokujemy nad 
nieskończoną biedą francuzkiego ludu. Użalamy się nad tóm od- 
włóczeniem i ze wzgledu na nas i ze względu na Francyą. Dla 
Francyi, ponieważ żądalibyśmy końca jéj chłost: miara ich była 
pełną, teraz zaś jest przepełnioną. Dla nas, że w tak wielkim 
i w odpowiedzialność obfitym czasie, nam nie było dozwolonćm 
przypatrywać się temu, co religijne przekonanie ludu z miłości ku 
ojczyznie w dziełach zgody i obyczajnego odrodzenia uczynić po- 
trafi, i że przeświadczeni jesteśmy, że tylko katolicka Francya pełny, 
szczery, wewnętrzny pokój utrzymać zamyśla, nigdy zaś Francya 
rewolucyjna. Owa pierwsza dla tego, że ona jedna ma poważną 
i uczciwą wolę szczerego pracowania nad odrodzeniem własnego 
kraju; co atoli z jawną czy krytą polityką zaborczą nie da się 
pogodzić. Zrzeczenie się polityki zaborezćj tylko jeszcze dla ka- 
tolickićj partyi we Francyi jest możliwóm. Gdy jednak Thiers 
partyi rewolucyjnych ze względu na ich chwilowe zwycięztwo bez 
utraty podwalin opuścić nie może, przeto upadnie, bo niemieckie 
wojska rewolucyjnój Francyi cios Śmiertelny zadały, a komuniści 
resztę wykonają. 

„Spełni się to, co biskup orleański powiedział, to jest: „Co 
„w tych dniach tak boleśno runęło, to była utracona Francya; 
„dobra, katolicka Francya pozostanie, aby po długićm męczeństwie 
„powstać do nowego i świetniejszego żywota.** 


L. H. R. 
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Bibliografia. 


Hiszpania. 


Sancti Anselmi Lucensis Vita, a Rangerio successore suo saec. 
XII. ineunte latino carmine scripta. Opus hactenus ineditum, 
valdeque desideratum, nunc primum adnotationibus illustratum 
iurisque publici factum, a doctore Dno Vincentio de la Fuente 
ecclesiasticae disciplinae in Matritensi Universitate publico pro- 
fessore, atque in Regia Historiae Academia inter sodales nume- 
rato. — Matriti, typis E. Aguado 1870. 

Poemat opiewający życie św. Anzelma Luceńskiego zupełnie 
był nieznajomy. Chociaż bowiem wiedziano, że istniał w wieku 
XII., daremne atoli były szpórania Muratorego i innych uczonych, 
aby go na jaw wydobyć. 

00. Jezuici, którzy ciągnęli dalćój pomnikową pracę Bolan- 
dystów p. n. Acta Sanctorum pisząc żywot św. Anzelma na dzień 
18. marca ubolewali, że zaginął poemat o Anzelmie skreślony 
rękę następcy jego w biskupstwie, Rongeriusza, i przypuszczali, że 
zapewne spoczywa gdzie w pyle jakiego archiwum. Rzeczywiście 
tak było; O. Villanueva i O. Herreso obaj Dominikanie znalazł- 
szy rzeczony rękopism w jakiemś archiwum w Hiszpanii, przepisali 
pilnie, aby wydać na użytek publiczności. Zamieszki atoli re- 
wolucyjne w Hiszpanii nie tylko przeszkodziły wydaniu, ale nadto 
sprawiły, że owoc poszukiwań obydwóch uczonych zaginął. Kil- 
ku zagranicznych uczonych dowiedziawszy się o tém (O. Villanue- 
va pisał o odkryciu swóm w broszurze z r. 1820) przybyło do Hi- 
szpanii, aby odszukać zgubę. Ale wszystko daremnie; aż zrzą- 
dzeniem Opatrzności rękopism dostał się do rąk krewnego O. 
Herreso r. 1866, który oddał go w ręce rządu, a ten przekazał 
akademii historycznćj. Długo jeszcze czekaćby musieli uczeni na 
wydanie tego dzieła, gdyby nie był szlachetną tknięty myślą je- 
den z członków akademii Winc. de la Fuente, który własnym 
kosztem podjął się wydać drogocenny manuskrypt poety średnio- 
wiecznego, zawierający życie św. Anzelma Biskupa z Luca, napi- 
sany w hexametrach i pentametrach z zakrojem zupełnym poe- 
matu bohaterskiego, przez Rangeniusza następcę Anzelma na tćj- 
że Stolicy. 

Trzćj bohaterowie figurują w poemacie: Papież Grzegorz VII. 
księżna Matylda, iśw. Anzelm. Opowiada autor najpierw o mło- 
dości Anzelma, którego Papież Aleksander II. w młodym jeszcze 
wieku wyniósł do godności biskupićj. Św. Anzelm uszedł do kla- 
sztoru św. Kgidiusza nad Rodan i tam wdział suknię zakonników 
Kluniackich. Odszukali go tam poddani jego, a Papież uwiado- 
miony o tóm, każe mu wracać do owieczek. Wśród takich oko- 
liczności staje się posłusznym i na miejsce przybywszy, rozpo- 
czyna ze świętą żarliwością reformę w łonie kapituły. Na nie- 
szczęście kanonik jakiś imieniem Piotr podżega przeciw pasterzowi 
wszystkich świętokupców, konkubinaryuszów, uzurpatorów dóbr 
kościelnych, którzy znaleźli poparcie u cesarza niemieckiego. 
Sprawili nawet to, że Anzelm z Luki musiał uchodzić. 

W księdze trzecićj rozwija autor myśl, że światem rządzi 
Opatrzność. Główną część poświęca opisaniu walki między Rzy- 
mem a Cesarzem Henrykiem IV. i Grzegorzem VII. Na sce- 
nę wychodzą św. Anzelm, Piotr przywłaściciel nieprawny stolicy 
Ansam; antypapa Guibert; biskupi dworu niemieckiego i wło- 
skiego. 

Wielka postać prawdziwie epiczna Grzegorza VII, uwyda- 
tnia się przeważnie w księdze 5. Widać w nim wielkość chara- 
kteru i życia, wiarę, cnotę. Cesarz Henryk uderza na Rzym i 
Papież się broni. Niestety nie brakło zdrajców w postaci przy- 
jaciół, którzy o haniebny prosili pokój. Papież widząc intrygi 
rzymskich senatorów, schronił się do zamku Anioła. Piękny jest 
opis tćj twierdzy: 

Clauditur in turri magnus summusque Sacerdos 
Et sumptu tenui seque suosque regit 

Quae plano fundata loco, sed marmore grandi 
Et quatro triplici surgit in astra situ 


Arcem quae superest coeli custodia munit 
Et facit eæcelsas Angelus excubias. 
Robert Guiskard przybywszy na pomoc, karze srodze senato- 
rów; — Papież na widok tylu nieszczęść w klasztorze ze spoko- 
jem wyczekuje śmierci. Obrońcy swemu św. Anzelmowi daje swą 
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mitrę i porucza zarząd wakujących kościołów. Teraz wracając 
poeta do swego pokornego bohatera, wciąga na scenę księżnę 
Matyldę. Wrogowie padają zwyciężeni; Piotr kanonik wraca do 
skruchy. W końcu sławiąc wielkość kościoła po zwycięztwie i 
po śmierci wielkiego Hildebranda, poświęca kilkadziesiąt „ierszy 
opisowi cnót, pism i cudów św. Anzelma. Taka jest pokrótce 
osnowa poematu mającego pod względem historycznym i litera- 
ckim niewątpliwe znaczenie. 

Uczony wydawca i komentator Rangeriusza utworu zauważa, 
że sposób pisania przypomina mocno sztukę klasyczną. Owidy- 
usz obok innych był autorowi bardzo znajomy. Dowodzi to, że 
nie ma podstawy zarzut jakoby w wiekach Średnich klasykami 
się nie zajmowano. Owszem, biskupi zwykli byli cithara ludere 
dum oves pascerent, wedle Świadectwa Rongeriusza. Pewną jest 
rzeczą, że w Średnich wiekach nie zarzucono studyum klasyków, 
a gdyby żadnego dowodu innego wskazać nie można, już oczywi- 
ste naśladownictwo Wirgiliusza widzimy w Dantem, a Owidiusza 
w utworze Rangeriusza. — Na ważność tego utworu nie potrze- 
ba zwracać uwagi, przychodzi on w pomoc historyi i jest źró- 
dłem współczesnćm walki zaciętćj między papieztwem a cesar- 
stwem. Dziś nowy taran uderzył na Rzym, rewolucya przysięga 
wyważyć skały Piotrową, a świat chrześciański nie umie się wznieść 
do wysokości prostćj niewiasty z XII, wieku, Matyldy : 

Quae secum superet, quae fortia facta virorum 
Non metuat, cujus omnia vincit amor. 


Manuale isagogicum in Sacra Biblia, ex recentioribus ac 
praestantissimis operibus collegit, hodierno scientiae biblicae 
statui accomodare tentavit, Sacrarum Litterarum studiosae ju- 
ventuti offert, Franc. X. Caminero Munnoz, presb. palentinus ac 
Dr. Theologus; in 4? p. 766 Luci (Lugo), Soto Freyre 1868.— 

W nowszych czasach studium biblijne niezmiernie rozszerzyło 
swoje pole pracy. Niewiara bowiem posługuje się często rze- 
komemi zjawiskami natury z zakresu fizyki lub rezultatami ge- 
ologii, archeologi,aby zachwiać lub całkiem obalić powagę ksiąg 
bożych. Nie można zaprzeczyć że nauki w najrozmaitszych ga- 
łęziach olbrzymie porobiły kroki, że wydoskonalenie krytyki, 
znajomość starożytności niezmiernie się posunęła, -— nie idzie 
jednak zatem, żeby zdobycze prawdziwćj i rzetelnćj nauki sprze- 
ciwiać się miały wierze i powagom, na których wiara oparta. 
Obowiązkiem przeto obrońców wiary dzisiaj jest zapoznać się 
o ile można, z wszelkiemi gałęziami ludzkićj wiedzy a ze świec- 
kich głównie historyi naturalnćj, chemii, geologii, ażeby módz 
wystąpić do walki z fałszywemi apostołami nauki i wykazać im 
całą nędzę stronniczą sofizmatów, których najczęścićj używają. 

Temu zadaniu odpowiedział zupełnie uczony hiszpański prof. 
Caminero w podręczniku swym isagogicznym do pisma świętego. 
Za granicą z wielkim uznaniem odzywają się o powyższćj pracy 
najpoważnićjsze pisma a głównie przegląd hiszpański La Cindad 
de Dios w Madrycie zasłużone autorowi daje pochwały. Dzieło 
to zaprowadzone w Hiszpanii w seminaryach biskupich zasługuje 
aby zwrócić na nie uwagę. Autor zanim przystąpił do napisa- 
nia Manuale pracował wprzód dziesiątki lat w téj gałęzi jako 
profesor i zaprawiał się na studyam najlepszych exegytycznych 
i hermeutycznych publikacyi aż do naszych czasów. Po artykule 
Notiones praeviae dzieło rozpada się na 5 głównych części 1° Ar- 
cheologia biblica; 29 De canone, textu et versionibus s. scripturae, 
3. Introductio particularis; 4. De sacra scriptura Theopneustiae. 
5. Hermeneutica biblica. 

W pierwszćj części treściwie i jasno opisuje geograficznie 
kraje w biblii wspominane tak pod względem fizycznym jak hi- 
storycznym ; poświęca słów kilka mieszkaniom i sztuce budowa- 
nia u Żydów. Następują rozdziały o ludach koczujących, o rol- 
nictwie u żydów, o ich narzędziach przy pracy, z ciekawym ety- 
mologicznym rozbiorem zwierząt i roślin wspominanych w piśmie 
św. Dalój mówi o sztukach pięknych, o muzyce, tańcu i poezyi 
żydowskićj. Nie pomija niczego co może mieć związek z nau- 
kowym i literackim rozwojem tego narodu i tak traktuje o szko- 
łach, o handlu, o monetach, o ubiorze, o ozdobach, o których 
tak często pismo św. wspomina. Przedstawiając obyczaje żydów 
przy pokarmach, napojach, ucztach, przechodzi do organizacyi 
familii i dokładnie rozwija kwestyą 0 poligamii, rozwodzie i mie- 
woli u żydów. „Miejsca z pisma św. naprowadzają go do wyka- 
zania, że istotnie opętani istnieją i jakoby mimochodem potrąca 


o sposoby grzebania umarłych i dowodzi, że żydzi wierzyli w nie- 
śmiertelność duszy. Opisuje następnie urządzenia polityczne, admi- 
nistracyjne. sądowe, karne, wojskowe w różnych epokach. Przecho- 
dząc na koniec do starożytności religijnych i wywodząc z pozy- 
tywnego objawienia stan pierwszy ludzi, wskazuje na ciągle po 
sobie następujące wskazówki Boga jako tyleż szczebli postępu 
ludzkości. Potem wykłada dogmata, moralną, i kult Mojżeszo- 
wą; kreśląc po krótce historyą narodu żydowskiego udowodnił, 
że nie wpłynęły na rozwój jego nauki ani religia Persów ani fi- 
lozofia Greków. 

Część II. rozpada się znów na 5 rozdziałów i traktuje o ka- 
nonie, © texcie, o kopiach, tłomaczeniach, o kodexach, wydaniach 
wydaniach biblii aż do naszych czasów. Autor nad każdym 
ważniejszym punktem zastanawia się ze stanowiska krytyki i filo- 
logii. Mówiąc o ortografii żydowskićj utrzymuje, że nie ma. pe- 
wności jakoby Ezdrasz wynalazł alfabet kwadratowy: sądzi ra- 
zem z większą częścią filologów francuzkich i niemieckich, że 
dopiero Masoreci zaprowadzili samogłoski, tudzież mniema że 
sztuka pisania u żydów jest wiele starszą od Mojżesza. Mówiąc 
o historyi i tłomaczeniach biblii dłużćj zatrzymuje się nad Vulgatą. 

Część III. zajmuje prawie połowę Manuale; bez wątpienia 
kwestye o autentyczności Peatateuchu, proroków, ewangelii, pra- 
wdziwości ksiąg historycznych wymagały szczegółowszego stu- 
dyum. W tćj części prof. Caminero rozwinął cały zasób nauki 
historycznćj i filologicznćj i tu także używał prac najświeższych 
wydanych w Hiszpanii, Francyi, a głównie w Nieinczech (który 
to język doskonale posiada.) 

W części IV. ubolewając nad racyonalizmem a głównie nad 
prądem filozofii Kartazyańskićj, wykłada naukę katolicką co do 
inspiracyi ksiąg Św.; odrzuca dawną teoryą jakoby każde słowo 
i znak podlegał inspiracyi, ale równocześnie zbija Guizota i in- 
nych, którzy przypisują znaczenie zupełnie ludzkie części histo- 
rycznój a przyjmuje tylko natchnienie w nauce tyczącćj się etyki 
1 religii. 

Reszta czwartćj części jest jednym ciągiem zarzutów i od- 
powiedzi o historyi stworzenia, o jedności rodzaju ludzkiego, 
0 chronologii biblijnćj i t. d. aby zbić hypotezy niektórych geo- 
logów i archeologów, którzy wszędzie widzą 1 odkrywają niby 
dowody przedhistorycznego istnienia człowieka. I u nas takoż 
poczynają odgrzewać z takich  Vogtów, Biichnerów tę teoryę 
nawet taki p. Dr. Libelt; ale dzięki Bogu mamy ludzi specyal- 
nie w tym kierunku wykształconych, dostał tedy p. Dr. od- 
prawę zasłużoną i poznał, że nie wystarcza p. Biichner 
ani Vogt ani Moleschott, aby być geologiem. 

Część V. zawiera zbicie fałszywych teoryi exegetycznych 
protestanckich i racyonalitycznych, a rozprawiając o użyteczności 
języka hebrajskiego, chaldejskiego, syryjskiego, arabskiego i gre- 
ckiego przy studyum biblijnem zamyka tę część cytując nie- 
mnózżtwo kanonów i reguł a w końcu umieszcza spis prac bi- 
blijnych hiszpańskich. — Oto spis przedmiotów, może zbyt długi, 
ale daje przynajmnićj jakieś wyobrażenie o wartości zewnętrznćj. 
Hiszpania miała i ma uczonych dogmatyków, ale exegeza upadła 
zupełnie; praca więc prof. Caminero otwiera bramę do nowych 
zdobyczy. Kiedyś na ziemi hiszpańskićj nauki biblijne pilnie się 
hodowały, czego dowodzi Biblia Complutensis, Biblia Regia i mę- 
żowie takcy jak uczony żyd konwertyta Alfons z Zamory i dziś 
w Niemczech jeszcze podziwiany kolos uczoności Arias Montano 
i-r È: 


Włochy. 


Praelectiones historiae ecclesiasticae, quas in Universitate Ro- 
mana habuit Joannes Baptista Palma, presbyter Romanus, histo- 
riae ecclesiasticae professor. Editio III. emendatior. vol. 2 Ro- 
mae. 1870. ap. Equitem Marietti. (9 fr.) 

Prelekcye profesora Palmy wyszły w nowćj Szacie po raz 
trzeci. Były profesor historyi kościelnćj przy uniwersytecie rzym- 
skim (Sapienza) późnićj sekretarz Piusa IX. padł ofiarą podczas 
rozruchów rewolucyjnych r. 1848 przestrzelony w chwili gdy po- 
kazał się na ganku Kwirynału. — Dwa wydania jego odczytów 
historycznych zupełnie się wyczerpnęły tak, że zasłużony wyda- 
wca Marietti wydał niedawno po raz trzeci. Chociaż wykład hi- 
storyi nie ciągnie się aż do dni naszych, lecz kończy się z Sobo- 
rem Trydenckim, jednakowoż tyle ile nam zostawił, zasługuje pod 
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wielu względami na naszą uwagę. Najgłówniejszą zaletą tój hi- 
storyi jest opieranie się na źródłach pisarzy współczesnych wie- 
kowi, który opisuje; badania pisarzy włoskich, francuzkich i an- 
gielskich były autorowi znajome i im w spornych kwestyach po- 
święca szczzgólniejszą pilność. Dzieli całą historyą od początku 
chrześciaństwa aż do XVI. wieku na szesnaście ustępów wieko- 
wych i w tóm właśnie zdaje się chybił autor; gdyż historyk nie 
powinien się ograniczyć pewnym stałym peryodem czasu, aby stą- 
ry okres zamknąć a nowy okres rozpocząć, ale pewne prądy wy- 
bitne w dziejach ludzkości zanim miejsca ustąpią drugim, trwają 
dłużćj lub krócéj aniżeli wiek. Historyk zatóm nie dzieli dziejów 
na okresy wedle czasu materyalnie mówiąc, ale raczćj na okresy 
racyonalnie, z natury wypadków wpływające. — Historya Palmy 
liczy się w Włoszech do najlepszych, bo w obec niego Henrion, 
Salzano, Wouters i innni nie odpowiadają wymaganiem dzisiej- 
széj krytyki. Palma więcćj od nich krytyczny, widać w nim pra- 
cowitego, a bystrego badacza, mimo to daleko mu do wytrawno- 
ści historyków niemieckich, a mianowicie co się dotyczy układu 
materyi, poglądów i pragmatycznego wysnuwania materyi. Wou- 
ters, Salzani głównie używani po akademiach i seminaryach wło- 
skich jako podręczniki, przedstawiają dzieje Kościoła ze strony 
wyłącznie faktycznćj; Palma się tém wszakże nie zadowalniając, 
usiłuje więcćj uwzględnić sporne punkta kistoryczne. Pod tym 
względem ustęp o zniesieniu Templaryuszów wszechstronnie przed- 
stawiony najzupełnićj czytelnika zadowalnia. Nadto ma tę zale- 
tę, że przywodzi często dosłownie bulle papiezkie, lub wyjątki 
z rękopisow bibliotek rzymskich lub tóż wyjątki z pisarzy mnićj 
na północy znanych, a przecież ważnych. Całe dzieło zamknięte 
w 2 tomach piękną napisane łaciną czyta się z przyjemnością. 
W ostatnim rozdziale o Soborze Tryd. pisze, że znakomity list 
Conmendoniego legata kardynała nuncyusza wysłanego do Polski 
aby Zygmunt III. przyjął uchwały Soboru, znajduje się u uczo- 
nego O. Lagomarsini w przypiskach ad Poggianum tom 4. str. 
135. List ten był pisany do kardynała Boromeusza. 


Acta Sanctae Sedis in compendium opportune redacta et illu- 
strata. Latinae ephemerides. Volumen VI. Romae ap. Marietti 
a. 1870—1871. 

Nie ma nic suchszego nad akta jakiekolwiek. czy to sądu 
kościelnego, czy Świeckiego. Wybór zatóm słowa acża na tytuł 
pisma nie może zwać się szczęśliwym, gdyż na pierwszy rzut oka 
odstręcza ludzi patrzących niestety najczęścićj na tytuł i okładkę, 
a nie na samą treść dzieła- 

Pismo, o któróm mówić sobie zamierzyliśmy, wychodzi od lat 
6 w Rzymie pod redakcyą Dra. AYanziviego; przez lat 5 nosiło 
tytuł: Acta ex iis excerpta quae apud S. Sedem geruntur, w r. 6. 
zmienił wydawca tytuł na Acta S$. Sedis. Pismo to wydawane 
w języku łacińskiw ważne być powinno dla każdego teologa a 
zwłeszeza dla pracujących w kuryach konsystoryalnych, dla pro- 
fesorów, kanonistów, moralistów i spowiedników. Obejmuje bo- 
wiem wszystkie dokumenta prawnek, onstytucye, bułle, brewia 
Papiezkie; redaktor stara się w przypiskach objaśnić czytelnikom 
często niezrozumiałe miejsca a słowa jego mają swe naukowe 
znaczenie, gdyż sam w sekretaryacie kongregacyi znakomite zaj- 
muje miejsce. Prócz tego znajdzie czytelnik dekreta, instrukcye, 
odpowiedzi Ojca św. ciekawe są przedewszystkiem in extenso 
podawane sprawy które się w kongregacyach rozbierają ze wszyst- 
kiemi argumentami pro i contra i z ostateczną rezolucyją kongre- 
gacyi co do praktycznego zrozumienia prawa kanonicznego jest nie- 
słychanem ułatwieniem. Innych również trudności rozwiązanie zna- 
leść tam można tak co do kwestyi spornych prawa, jak co do rzą- 
dzenia owczarnią Chrystusową i eo do prowadzenia dusz na drodze 
pewnćj a ubitćj. Trzy zeszyty, które mamy przed sobą z r. b. 
przepełnione są wprawdzie dokumentami przeważnie odnoszącemi 
się do obecnych wypadków w Rzymie, mnićj natomiast znajdziesz 
kwestyi roztrząsanych w kongregacyach, z tóm wszystkiem jednak 
pięknym to zostanie zbiorem dla miłośnika rzeczy kościelnych. 
W I. zeszycie jest koniec aktów Soboru Watykańkiego, proce- 
dura yłosowania z dokładnemi liczbami i nazwiskami głosują- 
cych za lub przeciw; w II. zeszycie czytamy o sporze co do 
męczenników bBergomeńskich i dekret kongregacyi obrzędów. 
Z kongregacyi koncyl. Trydenckiego traktuje o śŚwięceniu sub- 
dyakona i dyspensie, o przypadku zaręczyn w stosunku do cy- 
wilnego małżeństwa; o małżeństwie nieważnem. : Z wydziału 


kongregacyi biskupów i zakonów rozwija sprawę: o prawach pa- 
rafialnych odnośnie do bractwa; o legacie zostawionym klaszto- 
rowi. Zeszyst III. cały obejmuje Encyklika papiezka. Respicientes 
przeciw zaborowi Rzymu wraz z dawnićjszemi allokucyami o wła- 
dzy doczesnćj Papieża. Tom składa się z 12 zeszytów, abonuje 
się w Rzymie u Dr. P. Avanzini redaktora Via Muschera d'Oro 
Nr. 7. po cenie 11 fr. z kosztami przesyłki 13 fr., lub w Po- 
znaniu w redakcyi Tygodnika katolickiego dla abonentów Tygo- 
dnika po cenie 11 fr. 

Nowe wydanie: Rituale Romanum p. Maretti. Turin 1870. 

Poleca się szczególnićj tem, że są zebrane najróżnorodnićj- 
sze benedykcye, które w kościele są używane, a których w na- 
szych rytuałych odszukać nie można, np. poświęcenie świec, prze- 
ciw bolom gardła w św. Błażćj i t. d. 


Niemcy. 


1) Der hl. Kirchenvater Petrus v. Ravenna Chrysologos, nach 
den neuesten Quellen dargestellt v. Florian v. Stablewski. Posen 
M. Leitgeber et Comp. 1871. 

Monografia ta bardzo pilnie opracowana świadczy, że autor 
przestudyjował i pisma Św. Piotra złotomownego i dzieła odno- 
szące się do jego wieku. Część pierwsza zawierająca charakte- 
rystykę tego ojca kościelnego mianowicie jako kaznodzieję i gor- 
liwego sługę bożego, bardzo zajmująca i pouczająca. Druga część 
(Abschnitt II und II.) jest wyłącznie krytyczna i naukowa; trak- 
tuje o chronologii św. Chrysologa, czy był pierwszym Metropo- 
litą Raweneńskim, wreszcie mówi o autentyczności dzieł. Wspo- 
minamy o tój rozprawie, ponieważ autorem jéj jest Dr. Stable- 
wski mans. ze Śremu. — Szkoda, że X. Stablewski napisał swą 
pracę w języku niemieckim; jest to zapewne jego praca doktory- 
zacyjna i tym się tłomaczy, że jéj po polsku nie ogłosił. 

2) Erklärung des mittleren Deharbe'schen Katechismus zunächs 
für die mittlere und höhere Klasse der Elementarschule v. Dr. 
Jak. Schmitt I. Band Freiburg ın Breisgau 1870. 

Autor znany nam już z objaśnień do mniejszego katechizmu 
przez Deharbe. Niniejszą pracą Dr. Schmitt przysłużył się 
bardzo wszystkim katechetom; nie każdemu bowiem udzielony 
dar odP. Boga, aby dobitnie, zrozumiale i przystępnie dla dzieci 
przedstawiać prawdy tak wzniosłe wiary naszćj świętćj; nie każdy 
umie się zastosować do usposobienia i wyobrażeń młodego wieku. 
Autor doskonale wywiązał się ze swego zadania. Widać, że po- 
jął i zrozumiał stanowisko katechety, pragnął dzieci nie tylko 
prawd bożych nauczyć, ale wpoić je w ich duszę, aby były przez 
cały pobyt tu na ziemi im prawidłem i wskazówką życia. Przy-. 
kładv objaśniające i do pobożności pobudzające bardzo trafne, 
przytem i opisy różne jako i porównania bardzo stosowne. Prócz 
tego i to jeszcze jest zaletą dzieła, że autor używał tych 
samych słów, które są w tymże średnim katechiźmie; tak tóż 
pedagogika wykładać i objaśniać każe, bo dziecko najprędzój 
sobie spamięta pierwsze wyrażenia i słowa, a przeciwnie trudność 
mu sprawia zapomnieć o tem. co już słyszało, a z książki na- 
uczyć się innych wyrażeń. Książkę tę gorąco polecić możemy 
wszystkim katechetom uczącym po szkołach, mianowicie, że nasz 
katechizm dyjecezalny jest na katechizmie Deharba opracowany. 
Szezególnićj młodym księżom podać może sposób dobrego i stó- 
sownego pouczania dzieci; zresztą do nauk kościelnych również 
przysłużyć by się ta książka mogła, bo i tu szkoła i jak 
w szkole pouczać należy. — 

3) Unsere Wege zur katholischen Kirche v. Reinhold Baumstark 
Kreisgerichts-Rath in Constanz und Hermann Baumstark Protes- 
sor in Cincinate früher in St. Louis. Freiburg im Breisgau. 
Herder 1871. 

Znani dwaj bracia Baumstarkowie konwertyci opisali swe 
przygody moralne i wałki na drodze do Kościoła katolickiego. 
Pocieszającą dla kościoła wojującego osłodą są obecne dziś zna- 
czne konwersyje, a tem czulćj przytula ta matka nawrócone dzie- 
cko, im ono większe przebyło walki i trudy, aby spocząć na 
jéj łonie. Obydwaj bracia Baumstarkowie mozolną przebyli 
walkę ze sobą, a dzięki łasce bożćj, przemogli samych siebie. 
Ciekawe wszelkie przygody, a tam ciekawsze przygody duszy, 
wiele nabyć tóż można z nich doświadczenia i nauki. Obaj pro- 
testanci gorliwie po protestancku wychowani, chociaż każdy: z nich 
w innym kierunku, bo jeden na sposób racyonalistów, drugi piety- 
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stów, wielki uczuli niedostatek swćj religii. Szukali prawdy za- 
spokającćj ich duszę, i znaleźli ją w Kościele rzymskokatolickim. 
beznawszy się dokładnie z prawdziwą religiją gotowi byli już 

przyjąć ją jako prawidło swego życia, lecz uprzedrzenia wpojone 
za młodu do niektórych prawd, wstrzymywały ich kilka lat od 
tego. Ten który był w pijetystycznym kierunku wychowany, 
czuł odrazę do spowiedzi a drugi uważał papieża jako anty- 
chrysta, któremu nie podobna się poddać. Zaprawdę, ciekawe, 
zajmujące tu znajdujemy ustępy, a przytem dochodzimy, skąd 
pochodzi nieraz owa zawziętość protestantów ku kościołowi. Ni- 
niejszy przegląd nie pozwala nam na przytoczenie niektórych 
ustępów bardzo nteresujących, lecz może innym razem znajdziemy 
sposobność. Tu tylko chcielibyśmy zachęcić do przeczytania 
tego dziełka. 

4) Kirchengeschichte für Elementar-Schule v. Sikaland (27/2 
sgr.) i Kirchengeschichte fiir Schulen v. Schulte (6 sgr.) 

Historya kościelna w szkołach zupełnie opuszczona, a prze- 
cież przynajmnićj w wyższych szkołach miejskich powinna być 
wykładana; wielką w tym względzie przysługę oddać mogą obie 
te książecki. Widać, że w Niemczech i po szkołach średnich, 
a nawet elementarnych traktują historyą kościoła, kiedy aż dwie 
pojawiły się naraz książeczki; godziłoby się u nas o tém po- 
myśleć, zwłaszcza, że mamy kilka szkół średnich, na których 
wiele młodzieży kończy swe studya, przechodząc do zawodów 
praktycznych. Książeczka Schultego bardzo dobra, krytyczniej- 
sza i dokładniejsza od pracy X. Tomaszewskiego, z którćj mo- 
żnaby wtrącić w tamtę wiadomość o Polsce. 


Francya. 


Jus Canonicum universum auctore R. P. F. Anacleto Reifen- 
stuel Ord. Min. reformator. provinciae Bavaricae lectore jubilato, 
cui, accedunt variae Adnotationes attenta rerum conditione prae- 
senti, opera et studio R. D. Victoris Pelletier Cathedralis Eccle- 
siae Aurelianensis canonici capitularis, olim vicarii generalis. 
Parisiis apud Lud. Vivés 13. Via Delambre 13 a. MDCCCLXIV 
et MDCCCLXX (60 fr.) 

Ogromne dzieło Anakleta Reifenstuela od lat bardzo wieln 
znane. Nie kusimy się wcale, aby zasługi jego i wartość dzieła 
jego podnosić; o tém już dawno świat orzekł. Chodzi raczój 
o to, aby zwrócić uwagę na ukończone w roku zeszłym wyda- 
nie nowe w Paryżu u księgarza Vivćsa. Jest to przedruk z naj- 
lepszego wydania rzymskiego, a opatrzony ważnemi dopiskami 
odnoszącemi się do różnych czasów przez kanonika Pelletier, 
i z tego powodu wydanie powyższe jako najlepsze usilnie zale- 
camy. Cena nadto za 7 tomów w wielkim 4° 60 fr. za wysoką 
nie jest, gdyż wydanie to zaleca się wszystkiemi przymiotami 
jakie odznaczają publikacye Vivósa w Paryżu. 

Dieu et l’ Ame i t. d. Bóg i dusza w obec krytyki współ- 
czesnćj par I abbé A. Tilloy docteur en théologie, in 8° 272 
Paris, typographie de V Ami du Clergé 1870. 

Liczne błędy w naszych czasach rozsiewane co do Boga 
i duszy ludzkićj autor w tem piśmie jasno wyłożywszy, ich bez- 
zasadność wykazał. 

X. Tilloy po wstępie o nieszczęsnych następstwach refor- 
macyi XVI r. daje obraz błędów dzisiejszych. W I. rozdziale 
wyłuszcza główne formy antyteizmu obecnego, w II. wyciąga na- 
stępstwa w (II. daje przegląd dowodów na istnienie Boga i zbija 
zwycięzko hypotezę filozofii racyonalistycznćj o początku wszech- 
Świata. W drugićj części swój pracy broniąc nauki katolickićj 
o duszy ludzkićj, koniecznie pod rozbiór wziąść musiał matery- 
alizm we wszech swoich odcieniach; w 4 i 5 rozdziale zbija 
wszystkie teorye sprzeciwiające się duchowości duszy ludzkićj ; 
a w 6, 7, i 8 dowodzi że prawo moralne, wolna wola i nie- 
śmiertelność duszy istnieje. 

Tą książeczką przysłużył się autor Kościołowi, gdyż za dni 
naszych, kiedy tyle przewrotnych rozsiewają teoryi, pismo to nie 
może Die przynieść korzyści społeczeństwu, podając fundament na 
którym on spoczywać winno. Książka powyższa nie tylko uży- 
teczną będzie dla duchownych, ale nadto dla osób mnićj bie- 
głych we filozoficznych wyrażeniach. Napisana jest bowiem 
przystępnie a mimo to umiejętnie. 

Causeries sur l'ancien et le nouveau testament par. Eugéne 
de Margerie. Paris 1870. 


Jestto praca oryginalna i pierwsza w tym rodzaju. Autor 
opowiada potocznym nie biblijnym stylem dzieje starego i nowego 
testamentu, ale nie chodzi mu o wykład historyi ale raczój 
o nauki dla życia. Celem autora było wlać w auszę czytelnika 
ducha religijnego. przejąć ją na wskroś nauką religijną i zdaje 
się (chociaż wyraźnie i stanowczo tego niepowiada) pragnął autor 
młode serca napoić tą prawdą bożą. Bardzo przydałaby się ta 
książeczka szczególnićj do prywatnego pouczenia się w religii 
i każdy w szkołach znaćby to dzieło powinien, chociaż starsi 
również tyle skorzystać mogą. Przy każdem opowiadaniu są 
stosowne nauki i zachęta do cnoty; w starym testamencie wska- 
zał figury urzeczywistnione w nowym przymierzu. Widać, że 
autor dla swego pisał narodu, bo nieraz głęboka wyraża się 
boleść nad upadkiem moralnym i religijnym swéj ojczyzny. Polecamy 
przedewszystkiem tę książeczkę dla młodzieży kształcącćj się 
w domu. Wiadomo bowiem, że nauka religii ogranicza się tam 
prawie wyłącznie na przygotowaniu do spowiedzi i komunii św., 
zresztą religia nieznany przedmiot prawie. Język francuzki dziś 
jeszcze w domach wyższych polskich jest koniecznym warunkiem 
wykształcenia, co więcój od 8 —:15 łat każde dziecko w domu 
się wychowujące tylko po francuzku mówić musi, niech więc ta 
książeczka już przynajmnićj dla tego ma wstęp do domów pol- 
skich, że francuzka, bo polską tóm mnićjby przyjęto. 


— W 8 zeszycie Przeglądu lwowskiego znajdujemy następu- 
jące uwagi o p. Kraszewskim i o jego Tygodniu: 

Z prawdziwą przykrością wystąpić wypada przeciwko pu- 
blikacyom niezmordowanego w pracy pisarza, którego lat temu 
kilka mieliśmy szczęście pożnać osobiście z jak najszlachetniejszćj 
strony. Mamy tu na myśli Tydzień Drezdeński p. Kraszewskiego. 
Jeżeli więc sąd nasz o tém piśmie będzie wprost przeciwnym na- 
szym uczuciom, jakie dla prywatnych cnót jego redaktora mamy, 
to tylko świadczyć będzie, że po nad wszelką osobistość, wyżćj 
miłujemy Kościół i stawiamy obowiązek bronienia jego praw i 
świętój nam nauki. Amicus Plato sed magis amica veritas! Zal 
nam niewypowiedziany p. Kraszewskiego. Pisarz eo tak pięknie 
ongi w swoich pierwszych publikacyach malował Kościół i jego 
instytucyć, tak rzewnie umiał trafić do serca i duszy katolików, 
od lat kilkanastu szczególnićj crescendo doszedł już do tego, że 
ilekroć o rzeczach, sprawach, prawach kościoła i religii mówi, mó- 
wi w taki sposób, jak wszyscy inni wrogowie Kościoła, maczający 
swoje pióra w inkauście nienawiści, niepohamowanego gniewu, a 
najczęścićj najobrzydliwszego przekręcania i zmyślania faktów. 
Czemu przypisać, jak wytłómaczyć tę zmianę w znakomitym pod 
wielu względami pisarzu, i to sprzeciwiającą się jego własnemu 
podobno usposobieniu! Jedna tylko chyba słabość, na którą on 
zdaje się szwankować, słabość powszechna w naszych czasach, 
zwana popularnością, ona tylko rozwiazać nam może tę zagadkę. 
Dla nićj, p. Kraszewski uśmiecha się do tych, z którymi dawnićj 
pewnie żadnych nie chciałby mieć stósunków — dla nićj poświęca 
swoje talenta, szlachetny charakter, godność pióra, i pozwala się 
używać za choragiewkę tym, htórzy na jego tylko potępienie za- 
sługiwaćby powinni. Ona to czyni zeń dogodną wielce dla moral- 
nych karłów, bluzgających przerobionem na Kościół i wszystko co 
święte błotem, tarczę, aby z po za nićj tém swawojlnićj całą dzie- 
jowa przyszłość naszego narodu zuiesławiać mogli i przyszłośc na- 
szą O zatratę przyprawić. 

Bo mogąż do czego innego doprowadzić szerzone przez Ty- 
dzień zasady, sądy, oskarżenia, jak tylko do domowych w narodzie 
waśni, do stargania zupełnego pośród warstw i stanów w ojczyźnie 
zgody, do rozerwania jedności, do pomiatania wszelką Bożą, ko; 
ścielną i pracą zdobytą powagą. P. Kraszewski zdaje się, jakby 
nie wiedział, gdzie zmierza swoimi publikacyami, a przedewszy- 
stkiem Tygodniem, sieje nieufność, potwarz i zawiść — z tego 
plonów ojczyzna zbierać nie będzie, ale najzaciętsi wrogowie nasi. 
P. Kraszewski kocha ojczyznę, o tem przekonani jesteśmy, ale ró- 
wnież i o tóm przeświadczeni, że pismem swojem dobru ojczyste- 
mu szkodę tylko przynosi. Nie mówimy tutaj; weale o artykułach 
naukowych, ale o owych rozlicznych korespondencyach takiego np. 
brzuchomowcy, zaklinającego się na wszystko, że jest katolikiem 
dla tego jedynie, aby tem snadnićj- mógł Kościół znieważać, okra- 
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dać jego świętości i zniesławiać go w katolickim narodzie. A w za- 
mieszczaniu owych korespondencyi z różnych zaułków świata księ- 
żulów, buntujących się przeciwko jego poleceniom, czy Tydzień 
nie widzi nic złego? zy p. Kraszewski uie spostrzega, że takie 
tajne konszachty i konspiracye w duchowieństwie wywołują następ- 
stwa jak najopłakańsze dla kościoła i kraju? Jakichbądź zasad 
byłby i jest p. Kraszewski, to jednak przekonani jesteśmy, że nie 
może mieć szacunku dla kapłana, spotwarzającego swego biskupa, 
dla kapłana co gotów tłuc kamienie raczćj na szosie, zrzucić su- 
knią, złamać zaprzysiężone biskupowi posłuszeństwo, aniżeli poddać 
się pokornie. do kościelnćj dyscypliny odnoszącym się jego polece- 
niom. Pewni jesteśmy, powtarzamy że p. Kraszewski dla takiego 
księdza ani szacunku, ani dla słów jego wiary mieć nie może. 
Dla czegoż więc od takich przyjmuje korespondencye i podnosi je 
jeszcze w swojem pismie? Nie na co innego, jak tylko aby ją- 
trzyć i dezorganizować wszystko i wszystkich w narodzie. Jeden 
z takich księży w artykule: „Głos z dekanatu św. Michała*, sier- 
dzący się ogromnie na Veuillotów (Veuillota tacy księżule nie cier- 
pia jak tylu innych, co go w życiu nigdy nie czytali), opowiada, 
jak wielką uczynił „ofiarę dla Polski“, „ofiarę z karyery* za którą 
żąda wynagrodzenia (sic). Za ofiarę, zapłaty? Oby tę ofiarę 
„przynajmniej świeccy umieli ocenić“. — Capisco — ofiara, ka- 
ryera, zapłata. — Basta! — ksiądz-ofiara nie u Boga, nie 
w kościele, ale za pośrednictwem Tygodnia żąda ocenienia swćj 
ofiary. Oj pycho niepowściągnona, do jakiegoż poniżenia doprowa- 
dzić możesz! Ito ma być patryotyzm ? Nigdy. przenigdy, kapłan 
Bogu i Kościołowi niewierny, zdradza Ojczyznę swoją! 


"m 


— W przeszłą sobotę, 6. maja, Najprzewiel. Arcypasterz 
w towarzystwie swego kapelana, ks. Maryańskiego, wyjechał do 
Tuczna w cekanacie Wałeckim, na zakończenie Missyi, która 
tamże odprawiała się pod kierownictwem OO. Jezuitów. Koleją 
żelazną dojechał do Wielenia, gdzie na dworcu licznie zebrani 
wierni oczekiwali jego przybycia; powitany przemową ks. Kruszki, 
wikaryusza tamecznego, pobłogosławił zebrane tłumy, i, niebawem 
powozem i końmi pana Fórstera, mającego swą majętność w parafii 
Tuczyńskićj, synowcą księcia Biskupa Wrocławskiego, ruszył w dal- 
szą podróż. W Człopie zastał przy ubogim drewniapym ko- 
ściółku, pięknie przystrojonym w girlandy, licznie zebranych para- 
fian tamtejszych z proboszczem swym na czele; zatrzymał się więc 
chwilkę, aby im pozostawić swe błogosławienstwo. Od granicy pa- 
rafii Tuczyńskićj asystowało mu kilkunastu jeźdźców, w różnoko- 
lorowe szarfy przystrojonych. W Tucznie samém, gdzie stanął 
krótko po éj, na wstępie do miasta przyjęty został przez pro- 
boszcza ks. Alkiewicza i lud licznie zgromadzony z chorągwia- 
mi, obrazami, bractwem strzeleckiem, i wśród śpiewu wprowadzony 
do kościoła, gdzie ks. kanonik Habisch, dziekan i oficyał Wa- 
łecki, powitał go od ołtarza stósowną przemową, a potém ksiądz 
Arcypasterz wiernym błogosławieństwa udzielił. 

Kościół w Tucznie, pięknćj gotyckićj struktury o óśmiu wy- 
smukłych filarach, z wieżą wysoka, kilkanaście lat temu wyrestau- 
rowany został za staraniem obecnego proboszcza, przy pomocy 
ówczesnego właściciela Tuczna i patrona, hr. Leszczyca Sumiń- 
skiego, który obrazy wszystkie w ółtarzach własnoręcznie częścią 
poodnawiał, częścią sam pomalował. Obecnie majętność Tuczyńska 
wraz z okazałym i poważnym zamkiem należy do hr. Stolbergów. 

W dzień przyjazdu, ponieważ pora była już opóźniona, Naj- 
przewielebniejszy Arcypasterz żadnćj już nie podejmował czynności 
kościelnćj. Dopiero nazajutrz, w niedzielę, odprawiwszy o 7. go- 
dzinie mszą Św., podczas którćj po pierwszy raz do Stołu Pań- 
skiego przystępowało około 80 dziatek z parafii, rozpoczął potóm 
po krótkićj przerwie Bierzmowanie, i do godziny 11. wybierzmo- 
wał 555 osob, między niemi wszystkie dzieci, które przyjmowały 
pierwszą Komunią św. Asystował potóm jeszcze na sumie, którą 
celebrował ks. kanonik Habisch. Po południu, około godziny 2'/2 
znów zaczęło się Bierzmowanie, które trwało aż blizko do 66j go- 
dziny; tą razą było wybierzmowanych osób 772. Na najwyższe 
uznanie zasłużyło sobie przy tóm towarzystwo strzeleckie, które 
z żelazną wytrwałością przez cały prawie dzień stawiało opór zbi- 
tym tłumom, aby część kościoła bliższą Wielkiego Ołtarza zacho- 
wać wolną tak do Komunii dziatek, która mimo przepełniony ko- 
ściół, z wzorowym odbyła się porządkiem, jak późnićj do Bierzmo- 


wania, które bez ich dzielnćj pomocy z największą tylko trudnością 
i z wielką stratą czasu byłoby się dało uskutecznić. 

Przed ranną mszą i po sumie OO. Jezuici prawili swoje nauki 
missyjne; a po skończeniu Bierzmowania poświęcili krzyż missyjny, 
poczóm nastąpiło kazanie na konkluzyą świętćj missyi, a zakończyło 
się wszystko uroczystóm odśpiewaniem Te Deum przy wystawieniu 
Najśw. Sakramentu, i udzieleniem przez Najprzew. Arcypasterza 
błogosławieństwa Apostolskiego. Udział w całóm nabożeństwie 
był bardzo żywy; kościół jakkolwiek obszerny, pomieścić nie mógł 
zgromadzonych z dalekich stron tłumów, a mimo pore dżdżystą i 
zimno dokuczliwe na dworze, w kościele w skutek ciżby niesłycha- 
nćj gorąco było prawie nie do wytrzymania. 

Nazajutrz Najprzew. Arcypasterz po mszy św. wcześnie od- 
prawionćj, wybierzmował jeszcze 14 osób, tak iż ogólna liczba 
wybierzmowanych w Tucznie wynosiła 1341 osób, poczóm serde- 
cznie żegnany przez duchowieństwo zebrane i wiernych, wsiadł do 
powozu i tą samą drogą, którą przybył, przez Wieleń i Krzyż, 
powrócił do swojćj rezydencji. 


Wiadomości potoczne. 


— Dziś rano Najprzewielebniejszy ks. Prymas w towarzystwie 
ks. Maryańskiego wyjechał do Rokitna, gdzie się odbędzie wizyta 
pasterska. 

— W uroczystość Opieki św. Józefa, nowicyuszka Helena 
Kapuścińska, złożyła śluby u Karmelitanek w Poznaniu. Obrzędu 
dopełnił ksiądz prałat i oficyał Janiszewski. Naukę, pełną wy- 
bornych prawd kościelnych, powiedział ks. Pędziński. 

— Dnia 27. kwietnia umarła w Poznaniu sędziwa i zacna 
matka księdza prałata i oficyała Janiszewskiego. ksportacya do 
archikatedry odbyła się 30. w niedzielę, a pogrzeb po nabożeństwie 
żałobnóm na cmentarz św. Jana w poniedziałek 1. maja. Udział 
duchowieństwa zwłaszcza był wielki. Eksportował ciężko dotknięty 
syn nieboszezki. Wnuk jój ksiądz Andrzejewiez znajdował się na 
pogrzebie. 

— W tym samym dniu umarła w Luboni pod Poniecem, w 
domu zięcia swego, śp. Antonina z Michałowskich Wojewodzina 
Ostrowska. Poważna to była matrona i z wielką siłą moralną, a 
zawsze pobożnie znosiła koleje trudnego żywota. Od kilku tygodni 
ciężką złożona niemocą, dawała budujący przykład poddania się 
woli Bożój i gorącego nabożeństwa. Qodzień prawie przyjmowała 
Komunią św. Pochowana zostałą w Oporowie. Księża: Antoni 
Brzeziński i Woliński oddali w czasie pogrzebn hołd jćj pamięci. 

— Dzienniki doniosły, że Najprzew. ks. Prymas uproszony 
przez Arcybiskupa Westminsterskiego, wstawił się piśmiennie do 
księcia Bismarcka, za Arcybiskupem paryzkim i za duchownymi 
razem z nim uwięzionemi przez Komunę, i że książę Bismarck wy- 
dał stósowne rozkazy do jenerała Fabrice, a następnie otrzymał 
ze strony Komuny zapewnienie, że się żadna krzywda nie stanie 
ani Areybiskupowi, ani duchownym jego. O ile wiemy, Najprzew. 
ks. Prymas otrzymał od księcia kanclerza dwa listy: jeden z za- 
wiadomieniem o wydanym do jenerała Fabrice rozkazie, a drugi 
o skutku osiągniętym. Rzecz cała zrobiła wszędzie wielkie wra- 
żenie; jak się dowiadujemy w Rzymie nie małą pociechę w naj- 
wyższych sferach przyniosła. 

— Podajemy kilka zdań z listu pewnego landwerzysty 
z Księztwa, listu pisanego z Arc pod Gray we Francyi d. 30 
marca b. r. do swego proboszcza: 

N. b. p. I. Ch! 
' Szanowny Ojcze i pasterzu dusz ludzkich! 


Chcę dziś skreślić pare słów do Ciebie i zarazem donieść, gdzie się 
obracamy i jak nam się powodzi. 

Nieomal ze wszystkimi z parafii naszćj się widziałem w Gray, i są 
wszyscy, chwała Bogu, zdrowi, ale teraz z Gray poszli 2 mile bardzićj ku 
granicy, a myśmy zostali z wozami przy kolei i rozwozimy żywność dla 
wojska i koni. Jag tu długo stać będziemy, niewiadomo. Czas nam bar- 
dzo długi, ale wola Najwyższego. Jednak człowiek weselszy, bo się ma 
ku domowi i już tego huku armat się nie słyszy, ani tych rannych się nie 
przewozi, a była nam męka dość razy z tymi rannymi: mróz, wiatr, deszcz 
wielki, a tu ranny krzyczy, wyrzeka, głodny. Człowiek sam przeziębły i 
nie zdrowy, także o głodzie, a biednego wojaka ratować się musiało. Ach, 
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Boże, broń nas od wojny! Człowiek nie mógł ani iść do kościoła, jedno 
że nie było prawie w czym, drugie, nie było docna czasu. Dziś o wie- 
lem szczęśliwszy! Prawda, na Msza św. wiele iść nie mogę, lecz na na- 
bożeństwo wieczorne co dzień, gdy się służba skończy, nikt mi nie zabroni. 
Piękne to nabożeństwo. Wieczorem od 7—9 pali się dziewięć świec cały 
czas. Najprzód jest wystawienie Najśw. Sakramentu, potóm litania o 
Męce Pańskićj po francuzku, po litanii „Zstąp Duchu Św.“ pieśń po fran- 
cuzku, potym kazanie ma Franciszkan zakonnik po franc. Po kazaniu 
pieśń którćj nie rozumiem. Kazanie zaś po francuzku dobrze rozumiem, 
choć słów nie, toć wiem, że kazanie jest pokarmem dusz ludzk:ch i 
ksiądz każe ku dobremu nie ku złemu. Kiedy nierozumne stworzenia, 
ryby, słuchały kazania św. Antoniego, toć i ja mając rozum, mogę rozu- 
mieć, po francuzku. Po tćj pieśni, którą wyżćj wspomniałem, śpiewają 
litania do Matki Bozkićj po łacinie, bardzo prześliczną melodyą, i aż do 
końca wszystkie modlitwy po łacinie i lud po łacinie odpowiada kapła- 
nowi. — To tu może człowiek i Wielkanoc odprawi, ale jednak weeselćj, 
niż Boże Narodzenie, bo dziś człowiek ma swoją kwaterę, a w Boże na- 
rodzenie to mróz, a kwatera bez słomy, drzwi i okien; a co mi najwesel- 
szego, to, żem przy kościele, toć i wielkanocnego nabożeństwa, da Pan 
Bóg doczekać, się wysłucha. Kiedy już tam z wami na święta i nabożeń- 
stwie być nie mogę, proszę pokornie o modlitwę do Pana Jezusa zmar- 
twychwstałego, za mną grzesznikiem, ja zaś z mojćj strony polecam Cię, 
drogi i dobry Pasterzu, temu Panu zastępów nieba i ziemi razem z całą 
Twoją parafią. 

....Jeszcze parę słów. Oto tu na stole mam portret czyli wizerunek 
„Ojca św. Oiągle mi ten Ojciec nasz i stroska ny staruszek w myśli, więc 
proszę Cię, ojcze, jeżeli Twoje obowiązki Ci pozwolą, choć tylko parę 
słów mi odpisać co się dzieje z tym naszym Ojcem i Katedrą Piotra św. 
— czy tam jeszcze jest rozpustne wojsko Emanuela w Rzymie.... 


— Z radością patrzymy, jak katolickie spółeczeństwo nasze 
krzątać się zaczyna pilnie około zebrania jak najliczniejszych 
podpisów pod adres do Ojca św., z powodu jnbileuszu Z5letnich 
rządów Piusa IX. i celem wysłania na dzień ten uroczysty jak 
najliczniejszćj deputacyi do Rzymu. Adres już ułożony po ła- 
cinie i po polsku i podpisy się mnożą. Adres ten podamy w przy. 
szłym numerze. W 5. num. Urzędowego Dziennika kościelnego 
znajduje się poniższe zawiadomienie co do tćj sprawy Najprzew. 
ks. Prymasa: 

Niektórzy Panowie z Archidyecezyi Naszych oświadczyli Nam 
swój chwalebny zamiar przesłania Ojcu św. adresu z powinszowa- 
niem nadchodzącój dwudziestopięcioletnićj rocznicy panowania Jego. 
Zapytali nas zarazem, czy mogą rachować na pomoc Duchowień- 
stwa w zbieraniu podpisów po parafiach. Zapewniliśmy ich, że 
tę pomoc wszędzie znajdą ochoczą, bo wiadome Nam jest usposo- 
bienie braci Naszych kapłanów i wiernych dyecezyan Naszych. 
Uważamy jednak za stósowne zawiadomić o tém Szanowne Du- 
chowieństwo, by wiedziały, iż odczytamy z pociechą ich własne i 
parafian ich podpisy na wzmiankowanym adresie. i 

Od duchowieństwa więc, o ile wiemy, osobnego adresu nie 
będzie. I duchowni i świeccy razem na jednym adresie będą 
pomieszczeni. 

Dziennik poznański niełaskaw, zdaje się, na ten żywy objaw 
przekonań i uczuć katolickich. O rzeczy całćj jakby od niechce- 
nia lub z łaski w swych „Wiadomościach potocznych“ 
zamieścił króciutką wiadomość. Dziennikowi nic się nie wiedzie: 
radykalism jego gruntu znaleść nie może i nie znajdzie. — Koło 
polskie w Berlinie do adresu nie chce przystąpić. Zabawne 
Są racye, które korespondent berliński Dziennika podaje. 


— Ks. Doellinger został, jak wiadomo, exkomunikowany przez 
Arcybiskupa Monachijskiego. Wykładów także zaprzestać musiał, 
gdyż, jak oczywiście, słuchaczom teologii na godziny jego uczę- 
szcząć nie wolno. Mimo całój wrzawy ks. Doellinger jest osamot- 
niony. Ani Friedrich, ani Michaelis, ani tych kilku profe- 
sorów, co w uporze swojim trwają i ruchby chcieli w samym łonie 
Kościoła wywołać, nie zdołają wiernego ludu na swą stronę prze- 
ciągnąć. Mimo wszelkich wysiłków i rządu i prasy masońskićj nie 
ma powodów lękać się znacznój schizmy : rzeczywiści katolicy stoją 
silnie przy opoce Piotrowój — tak zwana intelligencya, ona bez- 
bożna, już dawno w rozbracie z Kościołem i chrześciaństwem, ta 
Jóno „może teraz korzystać z zamięszania, by się jawnie wyprzeć 
Kościoła. Członki obumarłe, gałęzie uschłe odpadną od zdro- 
wego drzewa i — zmarnieją. Nawet niektóre liberalne gazety 


nie przypisują wielkiego znaczenia temu hałasowi: Schuzelka, acz 
protestant, w Reformie swojćj nielogiczność jak najściślejszym wy- 
wodem rozumowym oppozycyi Doellingerowskićj wykazuje. Jeżelić, 
powiada, Sobór watykański nie ma absolutnego znaczenia, tedy i 
ińne sobory go nie maja, tedy Kościół nie jest ostateczną powagą, 
nie jest instytucyą bozka, tedy tóż i chrześciaństwo nie jest dziełem 
bożóm. Czy ks. Doellinger chce iść tak daleko? Tedy koniecznie 
rzucićby się powinien w objęcia niewiary. Pisma tóż masońskie, 
bezwierne ciągną opponentów na swą stronę: rzeczywiście, nie ma 
innego wyjścia, jóno albo z Kościołem, albo z masoństwem. Ale 
Pan Bóg da może łaskę tym ludziom, że przejrzą i nawrócą się 
w pokorze. "Tymczasem z drugićj strony wystąpienie ks. Doellin- 
gera i prelekcye publiczne Michelisa*) przyczyniają się niepospolicie 
do ściślejszego łączenia się z nieomylną Głową Kościoła wiernych 
katolików. Tak zawsze bywało. Nawałnice przeczyszczają powie- 
trze, wichry wzmacniają drzewo, które tym głębićj a mocnićj za- 
puszcza korzenie. Zewsząd i duchowni i świeccy protestują prze- 
ciw oświadczeniu profesora Monachijskiego, jakoby tysiące księży 
podzielały jego zdanie. Katolickie gazety niemieckie dzień w dzień 
przynoszą liczne podpisy protestujących przeciw temu fałszowi i 
wyznawających jawnie swą uległość Kościołowi. Jest to ruch 
bardzo pocieszający. W Królewcu radzca szkólny, Greibel, który 
przedtym oświadczył się: był za Doellingerem, publicznie cofnął 
swój podpis i dekretom Soboru się poddał. 


— Prezes sądu apelacyjnego w Akwizgranie, Gerlach, sławny 
autor artykułów p. n. Rundschau w Kreuzzeitung zerwał z tą ga- 
zetą, z powodu jéj występowania przeciw frakcyi katolickićj (cen- 
trum) w Berlinie i jawnie do programu tćj frakcyi przystąpił. P. 
Gerlach jest chrześcianinem i razem z katolikami chce bronić po- 
zytywnego chrześciaństwa przeciw szeroko rozlewającćj się powo- 
dzi niedowiarstwa. Kreuzzeitung sroży się z tego powodu ogro- 
mnie, ogłasza szereg artykułów przeciw p. Grerlachowi, ale donio- 
słość tego faktu, odważnego wystapienia, w niczém nie zmieni ani 
osłabi: Ludzie z wiarą a światli w Kościele tylko widzą ratunek 
w obec indyferentyzmu religijnego, lub w obec niewiary. 


— Autor pięknych „Listów z Francyi* w Czasie kra- 
kowskim takie czyni uwagi nad obecnym dziennikarstwem fran- 
cuzkim. Dodajemy, że list jego ostatni pisany był zaraz po 
zawarciu preliminaryi pokojowych, przed powtórnym więc oblę- 
żeniem Paryża: 


Można się spodziewać i wierzyć w przyszłe odrodzenie się 
Francyi, ale trudno jeszcze objawów tego odrodzenia sią dopatrzeć, 
zwłaszcza, gdy się czyta dzienniki francuzkie. Od czasu przywró- 
conéj z Paryżem komunikacyi, dochodzą mnie tu paryskie czaso- 
pisma, a w liczbie ich i owe plotkarskie a tak rozpowszechnione 
dzienniki trudniące się i polityką i literaturą i pólświatem pary- 
skim. Przebiegam je ciekawy, jak tóż redakcye podobnych pism 
wywiązują się ze swego zadania w takićj epoce jak dzisiejsza. 
Spotykam tu ten sam ton i nastrój co dawnićj, ten sam dowcip a 
raczćj spryt podejrzanego rodzaju i smaku, tylko, że anegdoty za- 
kulisowe przeplatane są teraz anegdotami o Prusakach, a obok 
patryotycznych żalów za utracona Alzacyą, przebija radość na wi- 
dok otwierających się już teatrów. Jedne z tych dzienników do- 
noszą, że wkrótce wystawionym będzie dramat pod tytułem Oblę- 
żenie Paryża z efektami scenicznemi, co będą dla widzów praw- 
dziwą niespodzianką. Drugie zapowiadają, że teatr Palais Royal 
przygotowuje farsę w rodzaju Arystofanesa (?!), w którćj dzisiej- 
sze znakomitości polityczne przedstawione zostaną przez najulubień- 
szych komików ! 

Czytam te nowiny i znów przedstawia się oczom moim ów 
Paryż sztuczny, bulwarowy, odrębny, co nie jest stolicą i sercem 
ale rakiem Francyi, którego atmosfera odurzająca i złudna nie po- 
zwala cudzoziemcom dojrzeć żywiołów poważniejszych i zdrowszych, 
ów Paryż goniący za rozrywką, zabawą i codzienną strawą plote- 
karską, któremu Figaro służy za orgau urzędowy, dla którego 
farsy okraszone muzyką Ofenbacha są rozkoszą, w którym nagości 
Chaplina i innych modnych malarzy reprezentują sztukę, dla któ- 
rego romanse Flauberta i Feydeau piękną literaturę stanowią ! 


*) W Akwizgranie prof. Michelis nie mógł znaleść lokalu do swój 
prelekcyi. Fakt to znaczący — zaszczytny dla katolików tamtejszych. 
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Zaledwie uwierzyć można, że taki Paryż jeszcze istnieje i to 
dziś po świeżych odwiedzinacb pruskich, przy grożącćj miastu woj- 
nie domowćj! A przecież owe monitory bulwarowe ze swemi no- 
winami i feletonami przekonywają mnie, że Cesarstwo upadające 
i grzebiące się pod Sedanem nie zagrzebało ze sobą pewnćj lite- 
ratury i pewnego dziennikarstwa, które zwykle wpływom Cesarstwa 
przypisywano. Można zaprawdę bez przesady powiedzieć, że takie 
dziennnikarstwo i taka literatura, jaka w ostatnich czasach rozpo- 
wszechniła się* tu i kwitnęła, przyczyniły się choć cośkolwiek do 
straszliwćj katastrofy, która dziś Francyą spotyka. 

Dziennikarstwo polityczne przyczyniło się do nićj przez swą 
grubą nieświadomość i lekceważenie wszystkiego, co się poza ro- 
gatkami Paryża dzieje, a na literaturze bieżącćj cięży wina, że 
tylko rozrywkę mając na celu i dogadzając najniższym instynktom 
publiczności, stępiła w niej zmysł zdrowy i poczucie moralne. Ta 
literatura (jeśli literaturą nazwać można produkta, jakie tu mam 
na myśli) chcąc analizować niby społeczeństwo i opisywać jego 
zepsucie, dotknęła się wszelkich bezeceństw, występków, zbrodni, 
kryminalnych procesów i sama popadła w zgniliznę. Ci literaci a 
raczój tak ich nazwał Z. Krasiński „pasztetnicy co wynaleźli me- 
ryngi złego“ napróżno dziś ze zmianą okoliczności usiłują zmienić 
swój ton i obyczaj, napróżno się nieraz stroją w republikańskie i 
patryotyczne barwy — wszystko co mówia i piszą trąci fał- 
szem i zgnilizną. W tak strasznćj, tak rzeczywistćj tragedyi, jaka 
im się przed oczy przesuwa, szukają tylko drobiazgowćj strony i 
takich faktów, z którychby się dało melodramę dla teatru Porte 
St. Martin ułożyć! 


— W niektórych pismach polskich zaczyna się rozpoście- 
rać coraz bardzićj brzydki zwyczaj ogłaszania listów prywatnych. 
Listy takie, ani z treści, ani z formy, dla ogółu publiczności 
nieprzeznaczone, zawierają zwykle poufne zwierzenia w pier- 
wszóćj chwili na papier rzucone. Wydawać takie listy w inne 
ręce, jest zdradzeniem zaufania, drukować je, jest przestępstwem 
przeciw moralności publicznćj. 

To samo stosuje się i do pogadanek poufnych, których 
wedle prawideł, wszędzie między uczceiwemi ludźmi przyjętych, 
nie godzi się na rynku powtarzać, tém bardzićj, że zaprzeczenia 
lub sprostowania na niewieleby się w obec nieskrupulatnój za- 
ciekłości przydały. 

Uwagi te nastręcza nam list z Pustkowia w num. 18 Ty- 
godnia zamieszczony. 

List to z kolei 5. Wszystkie one były bardzo nieprzychylne 
pismu naszemu, wszelako tu autor listu posuwa się aż do ogło- 
szenia kartki przez nas do niego pisanćj i aż do wzmianki 0 
poufnych z nami rozmowach. Z prostotą odpowiemy, że mogło 
nam się nieraz zdarzyć w pierwszćj chwili niecierpliwości sarkać na 
jakieś rozporządzenie lub żądanie władzy naszćj, które potóm 
przy dojrzalszóm zastanowieniu uznaliśmy za dobre. Z niedo- 
świadczenia zwierzyliśmy się czasem z naszych uczuć znajomym 
lub przyjaciołom. Mniemaliśmy, że możemy liczyć na wyrozu- 
miałość i dyskrecyą. Odbieramy teraz naukę, żeby być ostro- 
żniejszemi na przyszłość. 

Co się tyczy cenzury kościelnćj, Tygodnik był pod cenzurą 
i za $. p. ks. Arcybiskupa Przyłuskiego i jest teraz; tylko ta 
cenzura nie żawsze wchodzi w szczegóły i raczćj daje baczenie 
na ogólny kierunek pisma. Zresztą nie ma na świecie pisma 
kościelnego, któreby ogólnemu prawu cenzury biskupićj nie pod- 
legało. Pisaliśmy o tym w 46 num. Tygodnika z r. 1866. 

Wszelką broń, wszelkie środki przeciwnicy nasi za godziwe 
przeciw nam uważają. Takich praktyk naśladować nie będziemy 
i zaręczamy każdemu, kto nas zaufaniem swojem zaszczycił, 
uczciwą dyskrecyą. My uważamy, że bez tego bezpieczeństwa 
w stósunkach, spółeczeństwo spada na poziom bardzo nizki. 

— W Kattowicach na Szląsku ksiądz Kamiński wydawca 
Prawdy zaczął siać rozterki i niespokojności. Ksiądz Kamiński, 
prawdziwy homo versutus — wszędzie bywał a nigdzie miru nie 
znalazł, przyjęty tymezasowo do dyecezyi Wrocławskićj, dawał 
ciągle powody do skarg i zażaleń. Obecnie zasuspendowany został 


— 


dla nieposłuszeństwa. Chciałby mącić jesze i zjednać sobie jaką 
partyją między ludem — nieuznającą dekretów Soboru watykań- 
skiego. Ks. Kamieński posiada nader mało wiadomości teologi- 
cznych. Pisma masońskie cieszą się z jego wystąpienia — zdaje 
im się, że on może cios śmiertelny zada Kościołowi. Biedne te 
gazety — nie mogą się doczekać upadku religii Chrystusowej. 


— Zeszyt IV. Bibloteki kaznodziejskiój już wy- 
szedł i zawiera następujące kazania: 


Na dzień Zmartwychwstania Pańskiego : 


1. Przez X. WŁ Rydzewskiego: Zmartwychwstanie Pańskie 

Przez X. Feliksa Synakiewicza: O zmartwychwstaniu ciał. 

Przez X. J. Wujkowskiego: Czego nas uczy Zmartwych- 
wstanie? 


ono 


Na poniedziałek wielkanocny: 
1. Przez X. Ł. w Przemyślu. Fundament wiary — Zmartwych- 
wstanie. 
X. F. Synakiewicza: 
chownćm. 
X. Wł Rydzewskiego: Chrystus zmartwychwstał 
dla usprawiedliwienia naszego. 
Na niedz. I. po Wielkićjnocy. 
1. Przez X. Karóla.Fabianiego. O powrocie do grzechu. 
2. Przez X. J. Pazowskiego: Czego sie lękać, wracając po 
spowiedzi do grzechów. 
Na niedz. II. po Wielkićjnocy. 
X. Antoniego Głażyńskiego: O dobrym Pasterzu. 
Na niedz. III. po Wielkićjnocy. 
X. A. Głażyńskiego: O niebezpieczeństwie odkła- 
dania spowiedzi. 
Na niedz. IV. po Wielkićjnocy. 
X. A. Glażyńskiego: O niewiadomości rzeczy do 
wiary i zbawienia potrzebnych. 
2. Przez X.J.Pazowskiego: Co to jest ogladać sięnadrugich? 
Na niedz. V. po Wielkićjnocy. 
1. Przez X. Wawrz. Rydzewskiego: O modlitwie. 
Na wniebowstąpienie Pańskie. 
1. Przez X. Wacława Piaseckiego: O pracowaniu na wie- 
Na niedz. VI. po Wielkićjnocy. 
1. Przez W. Rydzewskiego: O fałszywym sumieniu. 
2. Przez X. Wacława Piaseckiego: O zgorszeniu. 
Katecheza. 
Dodatek: Missyi Apostolskiej X.K. Fabianegoarkusz 7, 8i9. 
Zeszyt V. wyjdzie w przyszłym tygodniu. 
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2. Przez O zmartwychwstaniu du- 


3. Przez 


1. Przez 


4.. „Grzeż 


1. Przez 


Na szkołę katolicką w Międzychodzie złożyli na moje ręce: 


Z przeszłego spisu: . 24 tal. 15 sgr. — fen. 
Ks. Jastrzębski, wikaryusz w Sierakowie . — „ 15 „ — „ 
Ks. Górecki, proboszcz w Rosku b nrsfSnailsżykw 
Ks. Kruszka, wikaryusz w Wieleniu . . . — „ 12 , 6 ,, 
P. Dr. Kusztelan, prof. w Ostrowie p. Wieleniem — „15 „ — n 
Siostra pani Ruździńskićj z Polski . . . — „ 10 „, — y 
Państwo Ruździńscy i N.N. . . m 228,6, 


Razem "28 tal. — sgr. — fen. 

Za ofiary te szczćre składam podziękowanie i pozwalam sobie spro- 

stować pomyłkę drukarską, która się wkradła w przeszłym spisie t. j. że 

ks. Lewandowski, proboszcz w Lubaszu złożył 5. tal. a ks. Lniski, pro- 

boszcz w Czarnkowie 2: tal. — Dalsze składki z wdzięcznością przyjmo- 
wać będę Ks. Jaensch. 


e ZZ Z ZZ Z EE Z W Z W OO 


Corrigenda. 


W nam. 17, str. 277. w artykule: p. Hazy z Radlic zamiast: stanow. 
polskiego, czytać: poselskiego. 


Peri RANE O? r RIEE A I E WIE 


Nakładzca i Redaktor X. J. Stagraczyński w Poznaniu. — Czcionkami drukarni ryj katolickiego (A. Schmaedicke) w Poznaniu. 


W komisie L. Sweisandta w Grodzis 


u. 


